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PRC LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE ■SIĘ!
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

PORAŻKA
GENEWSKA

N iepow odzenie rozbrojeniow ej kon . 
k re n e ji  m orskiej w G enew ie w yw a
rło  w św iecie w iększe w rażenie, niż 
można było przypuszczać. Nie d late- 
1°. że spodziew ano się po niej zbyt 
■wiele, ani dlatego, że za in te resow a
n e  przedm iotem  było w iększe, niż 
czasu konferencji w aszyngtońskiej, 
k tórej w zględny sukces bynajm niej 
Rie dał się na ty le w e znaki, by  trz e 
ba było załam yw ać ręce  nad po raż
ką genew ską.

A le pow szechnie zdają sobie sp ra 
n ą  z dużego znaczenia politycznego 
tej porażki. K onferencja rozbiła się 
dlatego, że Anglja chice utrzym ać swe 
Pierw szeństw o na m orzu, A m eryka 
zaś chce jej dorów nać, co oznacza w 
P rak tyce —  ze w zględu na posiadło
ści zam orskie Anglji —  strąc ić  ją na 
drugie miejsce. W alk a  o wysokość 
tonażu i o liczbę pancern ików  i k rą 
żow ników by ła  w alką o hcgemonję 
nad morzem . I tu  po raz  pierw szy 
ujawniło się w całej swej jask raw o
ści, eo  są w a rte  frazesy  A m eryki, 
Zwłaszcza panującej dziś partji rep u 
blikańskiej, o niew trącan iu  się do 
spraw  pozaam erykańskich : toż A m e
ryce p o trzebna jest ..angielska" po
tęga m orska nie dla obrony jej g ra
nic, k tó rym  nik t na św iecie nie za 
graża, nie w yłączając Anglji, lecz dla 
obrony jej in teresów  ekonom icznych 
poza Ameryką. G enew a by ła  dem on
strac ją  im perjalizm u am erykańskiego, 
na jaką mógł sobie pozw olić jedynie 
kraj, tak  dufny w sw ą niezw yciężo- 

, ną potęgę finansow o-gospodarczą, 
jak S tany Zjednoczone. Poniosły one 

G enew ie niew ątp liw ą porażkę
oralną, sk u tek  polityczny zaś s ta r 

cia z A nglją może być: albo ryw ali- 
: zacja obu tych  najw iększych potęrf 
m orskich, przyczem  siłą rzeczy A n
glia przechyliłaby  się ku Japonji, a l
bo tez  porozum ienie im perjalizm u 
anglo - saskiego z tej i tam tej strony 
oceanu z odpowiednim  podziałem  
łupów  kosztem  słabszych krajów . W 
jednym, jak drugim w ypadku  otw ie
ra  się perspektywa złowroga dla po
koju świata. *

To jest główny pow ód niepokoju, 
yyw ołanego  p rzez rozbicie się kon- 
erencji genew skiej. U jem ne w raże- 

*Ve w zm agają jeszcze okoliczności 
chwili; tajne, a tak  jaw ne dla w szyst
kich zbrojenia N iem iec urzędow ych; 
odosobnienie Rosji po k lęskach  na 
W schodzie i Zaichodzie; napastliw y 
hnperjalizm  W łoch, szukający go
rączkow o żeru  i pełen  zdradzieckich 
niespodzianek; ponura  zagadkow ość 
sytuacji w  Chinach. Oio najw ażniej
sze bo lączki E uropy  dzisiejszej, p rze 
chodzącej znow u —  jak tyle już razy  
po wojnie —  okres bezradnego ocze
kiw ania: co przyniesie ju tro?

A le jak każda porażka, tak  też  G e
new a daje nam  pew ną naukę i pow in
na dać w skazów ki na przyszłość. 
S tany Zjednoczone n iety lko  p rzeg ra 
ły m oralnie (nie znaczy to  oczywiście, 
by Anglja odniosła tryum f m oralny, 
P rzegrana A m eryki tkw i w zdem a
skow aniu jej praw dziw ego celu: zdo
bycia przew agi nad Anglją), ale też 
skom prom itow ały się w obec Ligi Na
rodów . Ju ż  sam a konferencja tylko 
trzech m ocarstw , bez udziału  F ran 
cji, W łoch i inn., by ła błędem , k tó ry  
się srodze na  niej zemścił. O kazało  
Ŝ '.  ?e .^ iga N arodów , jakiekolw iek 
są jej niedom agania, b rak i i słabości, 
posiada przecież i au to ry te t bez po
rów nania w iększy, niż „gruba tró j
ka m orska, i odpow iednie przygo
tow anie do ro z trząsan ia  trudnych 
zagadnień rozbrojeniow ych. G enew a 
przekonała  w szystk ich , że Stany 
Zjednoczone, trzym ając się zdała  od 
Ligi, nie k ieru ją  się bynajm niej jakie- 
miś w yższem i w zględam i, lecz w yłą
cznie egoizm em  i n iechęcią do w spół
p ra cy  z innem i państw am i, k tó re  się 
trak tu je  ty lko jako klijentów  i d łuż
ników, a nie, jako k ra je  rów noupraw - 
sione. O byw atele am erykańscy  po
winni zdać sobie spraw ę, do jakich 
Pow ikłań i niebezpieczeństw  prow a-

UWOLNIĆ SACCO I VANZETHE60!
TOW. MACDONALD DO PREZ. COOLIDGE’A

telegram, w którym apeluje o zasto
sowanie względem obu skazańców  
Sacca i Vanzettiego, łaski*

Londyn, 8 sierpnia. (AW.). Przy
wódca angielskiej partji pracy Mac 
Donald wystosow ał do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Coolidge'a

PRZYGOTOWANIE DO GIGANTYCZNEGO STRAJKU W NOWYM
JORKU

Londyn, 8 sierpnia (PAT.) R ady
kalne organizacje w New Y orku do
m agają się zorganizow ania strajku, 
w którym miałoby wziąć udział 500 
tys. robotników, w celu  zap ro testo 
w ania przeciw ko w ykonaniu w yroku 
śm ierci na  Sacco i V anzettim . Poli-

oja w  liiazibie 14.000 ludzi zdw oi
ła  czujność w  całem  mieście. Poszu
kiw ania spraw ców  zam achu bom bo
wego, k tó ry  m iał miejsce w ostatn ią  
sobotę, pozostały  w dalszym ciągu 
bezskuteczne.

POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
Dziś punktualnie o godz. 6 po poł. , Siennej nr. 16 odbędzie się  

w  sali Stow. Handlowców, przy ul.

WIEC PROTESTACYJNY
z powodu zatwierdzenia wyroku śmierci na

SACCO I VANZETTIEGO

MANIFESTACJE W CAŁEJ FRANCJI
Paryż, 8 sierpnia. (AW.). Pisma dzi

siejsze podają sprawozdania z imponu
jącego przebiegu odbytych wczoraj de
monstracji przeciwko zatwierdzeniu wy

roku na Sacoo i Vanzetti'ego. W mia
stach prowincjonalnych również miały 
miejsce demonstracje. Do rozruchów ni
gdzie nie doszło.

STRAJK POWSZECHNY W URUGWAJU
Paryż, 8 sierpnia. (PAT.). „Le Ma

tin" donosi z Montevideo, iż general
na konfederacja pracy zarządziła 24- 
godzinny strajk powszechny z powo
du sprawy Sacco i Vanzetti'ego. W

związku z wykryciem w lokalach  
banku Amerykańskiego bomby rząd 
urugwajski wydał szereg zarządzeń 
ochronnych.

Przemawiać będą: tow . pos. Raj
mund JAWOROWSKI, tow. W acław  
PREISS, wiceprzew . W arszawskiej 
Rady Związków Zawód., tow. GRU
SZKO, sekr. zw, zawód, m etalowców  
tow. radna Stanisława WOSZCZYŃ- 
SKA i tow. Medard DOW NARO- 
WICZ, radny miejski*

STRAJK KOLEJARZY W ARGENTYNIE
Buenos Aires, 8 sierpnia. (PAT,). Ko* 

lejarze argentyńscy postanowili urządzić 
we wtorek strajk w celu zaprotestowa

nia przeciwko straceniu Sacco i Vanzet
ti'ego.

DEMONSTRACJE W PRADZE
Praga, 8 sierpnia. (PAT.). W czoraj od

były się tu wielkie manifestacje stron
nictw robotniczych na rzecz Sacco i 
Vanzettiego. Kom itet wykonawczy cze
skiej partji socjal - dem okratycznej w y

słał do tutejszego poselstwa am erykań
skiego depeszę, protestującą przeciwko 
wyrokowi, ubliżającemu tradycjom de
mokracji amerykańskiej, oraz domaga
jącą się ułaskawienia skazańców.

SĄD NAJWY2SZY ODRZUCIŁ ODROCZENIE 
WYKONANIA WYROKU

Boston, 8 sierpnia. (AW.). Sąd naj
wyższy rozpatrywał na dzisiejszej se
sji sprawę 2 włoskich anarchistów  
Sacco i Vanzettiego i po dłuższej roz
prawie odrzucił wniosek obrony o 
zastosowanie względem skazanych

prawa osobistej nietykalności. W o
bec tego orzeczenia wyrok będzie 
wykonany.

Sacco i Vanzetti kontynuują gło
dówkę.

MASOWY RUCH W STANACH ZJĘDNOCZONYCH
Nowy Jork, 8 sierpnia. (AW.). W 

całym  kraju  odbyw ają się liczne 
zgrom adzenia p ro testu jące  przeciw  
w ykonaniu  w yroku  na Sacco i Van- 
zettiąi. Z ebrania te  przyjęły już cha
ra k te r  ogólnego ruchu  obejmującego 
w szystkie prowincje. W  Bostonie 
odbyło się dziś zgrom adzenie z u- 
działem  przeszło  10 tys. ludzi. Koła 
rządow e zaniepokojone tymi obja

wami, w yrażają przekonanie, że de
cyzja rządu  tem bardziej jest o s ta te 
czna, gdyż ostatn ie zam achy i ogólny 
nastró j w ytw orzony w kra ju  w zw iąz
ku  z tą  spraw ą zaszkodziły  jeszcze 
oskarżonym  i uniem ożliw iają w ła
dzom zastosow anie łaski, aby nie 
było w rażenia, że presja tłum u od
niosła sku tek  (!!)•

f  -

WYNIK KONFERENCJI GENEWSKIEJ

dzi bojkot Ligi Narodów. Liga zaś 
pow inna w yzyskać porażkę G enew y 
do tern intensyw niejszej p racy  nad

rozbrojeniem
celów.

propagandy swych 

J. M. B.

Towarzysze i towarzyszki, staw 
cie się licznie.

W ARSZAW SKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY.

Warsz. O. K. R. P. P. S. odwołuje ni- 
niejszem wszystkie, zebrania partyjne, 
naznaczone na dzień dzisiejszy.

W OBLICZU GROŹBY STRACENIA SACCO
I VANZETTI

Cały świat kulturalny drgnął na wieść 
o postanowionym mordzie na Sacco i 
Vanzettim. Dlaczego dwaj ci Włosi, ska
zani na śmierć przez sądy amerykańskie, 
budzą tyle współczucia w najodleglej
szych krajach obu półkuli, w sercach 
miljonów robotników i inteligencji, któ
rzy nawet często nie znają dokładnie 
przebiegu sprawy, kryjącej się pod na
zwiskami: Sacco i Vanzetti-

Ale niemal wszyscy czytelnicy gazet 
wiedzą, że dwaj ci męczennicy od 7 pra
wie lat siedzą w więzieniu i oczekują 
wykonania wyroku śmierci, na który 
skazano ich w maju 1921 r. za rzekome 
zabójstwo i obrabowanie kasjera fabry
cznego i jego towarzysza, 7 lat żyć w 
więzieniu pod grozą śmierci — czyż to 
nie jest stokrotne uśmiercanie skaza
nych?!

Gdyby nawet przyjąć, że są winni za
rzuconej im zbrodni, to czyż 7-letnie 
katusze wśród czterech ścian więzien
nych w obliczu widma śmierci — nie 
jest dostateczną karą i pokutą za wi
ny?

Ale Sacco i Vanzetti, jak wskazuje 
bogaty materjał dowodowy, są według

wszelkiego prawdopodobieństwa ludz
kiego zupełnie niewinni i padli ołiarą 
zemsty. A gdy się nic ma dowodów bez
spornych o winie, zbrodnią jest skazy
wać na śmierć.

Lecz oto sądy amerykańskie „uwzię
ły się". Pod pretekstem, że wszystkie 
formalności prawne są w porządku, od
mawiają one uwolnienia skazanych.

Mało jest w dziejach sądownictwa 
przykładów, by w podobny sposób dep
tano elementarne prawo ludzkości i su
mienia. Mało jest przykładów, by z ta- 
kiem lekceważeniem i pogardą przejść 
do porządku nad protestami i wezwa
niami cpinji publicznej całego świata. 
Jest coś niesłychanie upokarzającego i 
tragicznego zarazem w tym pojedynku 
między skostniałem „prawem" i „spra
wiedliwością" burżuazyjną, a sumieniem 
ludzkości.

Dzisiaj świat kulturalny robi ostatnie 
wysiłki, by uratować życie dwu męczen
ników. I polski świat pracy łączy się w 
tych wysiłkach z towarzyszami Zachodu, 
protestując z całej mocy przeciw plano
wanej zbrodni i żądając uwolnienia Sac
co i Vanzettiego.

JEDNORAZOWY ZASIŁEK DLA FUNKCJ0NAR- 
JUSZ0W PAŃSTWOWYCH

Rada Ministrów na posiedzeniu w 
dniu wczorajszym, po wyczerpujących 
obradach uchwaliła projekt rozporzą
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie jednorazowego zasiłku dla iunk 
cjomarjuszów państwowych, sędziów, 
prokuratorów, osób wojskowych i p ra
cowników kontraktowych. Według te
go rozporządzenia przyznany będzie 
wszystkim wymienionym kategorjom je
dnorazowy zasiłek w wysokości, odpo
wiadającej różnicy między kwotą do
datku na mieszkanie, wypłaconego w 
myśl obowiązujących przepisów a kwo
tą, która wypadłaby do wypłaty w cza
sie od 1 stycznia 1926 r. dp 31 grudnia 
1927 r., w razie podwyższenia w tym 
czasie stawki dodatku na mieszkanie 
w stosunku do istotnego wzrostu ko

mornego. Za podstawę obliczenia tego 
zasiłku przyjęto dla całego państwa 
stawkę dodatku mieszkaniowego, obo
wiązującą obecnie w b. zaborze rosyj
skim. Nieetatowym pracownikom ko

lejowym stałym dziennie płatnym przy
znaje to rozporządzenie bezzwrotny za
siłek pieniężny w wysokości 60 proc. 
miesięcznego uposażenia. Zasiłki te wy
płacane będą w dwóch ratach 1 wrześ
nia i 1 listopada dla kolejarzy, zaś 1-go 
października i 1-go grudnia dla wszyst
kich innych urzędników państwowych.

Oba ministerjalne projekty uposaże- 
Aia kolejarzy zostały odrzucone. Od 1 
stycznia 1928 mają wejść w życie no 
we przepisy uposażeniowe które do 
tego czasu mają być opracowane.

SPRAWY GDAŃSKIE NA RADZIE LIGI NARODÓW
Gdańsik, 8.8. PAT. Wedle doniesień 

pism t u t e j s z y c h  z Genewy, na wrześ
niowej sesji Rady Ligi Narodów oma
wiane będą m. in. rozmaite sprawy gdań 
skie, w szczególności problem transpor

tu polskiej amunicji i mąterjału wojen
nego przez Gdańsk oraz sprawozdanie 
specjalnej komisji Rady Ligi Narodów, 
dotyczące sprawy fabrykacji aeroplanów 
na obsźarze w. m. Gdańska.

OPOZYCJA BĘDZIE W ROSJI WYKLUCZONA
Z PARTJI?

Moskwa, (AW)«
Posiedzenie rozszerzonego plenum 

C. K. i C. K. K., które rozpoczęło się 
30 ub. m. trwa jeszcze. Obecnie dysku
towana jest sprawa ustosunkowania się

do opozycji, przyczem wśród większo* 
ści rządzącej są zwolennicy nie sto
sowania represyj i wykluczenia opozycji 
z partji. "

NIEMIECKI LOT PRZEZ ATLANTYK
START PRAWDOPODOBNIE W  CZWARTEK

Berlin, 8 sierpnia. (PAT.). Przygoto
wania do startu lotników niemieckich w 
Dessau zostały ukończone. Wczoraj po
południu przybył do Dessau samolotem  
ambasador amerykański w Berlinie 
Schurman, który żywo interesuje się 
przedsięwzięciem iirmy Junkers. Amba
sador Schurman zwrócił się telegraficz

nie do sekretariatu stanu w Waszi 
tonie z prośbą, aby stacje meteoroi 
czne podawały w czasie lotu waninl 
tmosleryczne na wybrzeżu ameryl 
skiem, W odpowiedzi na to sekreti 
stanu przyrzekł, że stacja meteoroi 
czna w Bar Harbour cztery razy dz 
nie będzie sygnalizowała na fali 254
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W SPRAWIE BUDOWY 
MIESZKAŃ

W związku z ofertą Chapmana oświe
tliliśmy sprawę budowy mieszkań przez 
kapitał zagraniczny. Ale nawet przyjęcie 
tej oferty nie rozwiąże palącej spnw y 
tniesz/kaniowej i nie usunie kryzysu 
■mieszikamiioWego. Artykuł poniższy wska
zuje na konieczność podjęcia wysiłku
własnego. (Redakcja).

•

Dlaczego się w Pclsce nie buduje? 
Bo mieszikanie w nowych domach jest 
za drogie. Bo się nie kalkuluje budować. 
Bo kapitał nic daje tego dochodu, jaki 
się ma bez zachodu w przemyśle i han
dlu, a nawet w roli, czy w lokatach 
bankowych.

Tęmbardziej nie można budować za 
pożyczane pieniądze, bo żaden godziwy 
czynsz nie pokryje:

a) o d se tek  od pożyczki;
b) sp ła t pożyczki;
c) b ieżącego  rem on tu  i adm inistracji;
d ) .p o d a tk ó w  (praw nie —  10 la t bez 

' opodatkow ania).
D am  p rzy k ład  rea lny : Socjalistyczny

M ag istra t S osnow ca buduje z pożyczki 
ikokwiję m ieszkalną im. L im anow skie
go. Od ro k u  p ierw szy  dom  jest już z a 
m ieszkany. O tóż czynsz za m ieszkanie 

12-pokojow e (plus kuchnia, łaz ien k a  z  
klozetem , śp iż3rka, m ały  strych), obli*

. czony  b. oszczędnie, jednak  na zasadach  
sam ow ystarczalności, podyk tow anych  
p rzez  R adę M iejską — w ynosi 70 zł. 
m iesięcznie, czynsz zaś 3-pokojow ego 
m ieszkan ia  (z kuchn ią  i t. d.) stanow i 
100 zł. m iesięcznie. Ile musi zarab iać  
lo k a to r, żeby m óc p łacić ta k i czynsz bez 
W ielkiego nadszarpyw am a rów now agi 
b u d że tu  dom ow ego?

P ry w atn e  budow nictw o  skazane jest 
n ą  odum arcie: żadne sz tuczne zastrzyk i 
w  rodzaju  pożyczek, ulg podatkow ych , 
agitacji i t. p. n ie  pomogą.

Budować może tylko Samorząd — za 
podatki bezpośrednio na ten cel przez
naczone (tak robi Wiedeń). Wówczas 
podatek ten jest składką i dcm z tej 
składki wybudowany jest własnością 
tych, co składki wnoszą, to jest całej 
gminy. Wiedeń wystawia ludności pok
witowanie z wpłaconej składki w ten 
sposób, że na każdym domu wybudowa
nym z tych sum nad głównem wejściem 
umieszcza napis: .„Wybudowała gmina 
Wiedeń z podatku bud«>*y mieszkań 
w roku"...

Czynsz oblicza się wówczas lak, aby 
mógł pokryć:

a) b ieżący  rem ont, b) adm inistrację . 
O dse tk i i sp ła ty  odpadają Czynsz 

w yniesie  roczn ie  2.5 — 3.0 zło tych  w  
stosunku  do każdych  100 z ło tych  w yda
nych  n a  budow ę.

ECHA NADU2YĆ
W  DYREKCJI WODOCIĄGÓW 

I KANALIZACJI
W  ub. sobotę sędzia śledczy ponownie 

badał w charakterze świadka dyrekto
ra wodociągów i kanalizacji w sprawie 
głośnych nadużyć, popełnionych przez 
urzędników dyrekcji.

Dowiadujemy się, że magistrat ma po
ważne trudności zc zgłoszeniem akcji 
cywilnej w lej sprawie, gdyż w księgo
wości dyrekcji panuje taki chaos, że 
niepodobieństwem jest ustalenie wyso
kości przywłaszczonej sumy. Prezydent 
miasta polecił kontroli miejskiej jalc- 
najdalej posuniętą ingerencję celeim u- 
porządkowania ksiąg dyrekcji. Tempo 
pracy jest jednak narazie tego rodzaju, 
że ukończenia sprawdzenia ksiąg nale
ży oczekiwać dopiero po upływie ro
ku. Kontrola miejska zwróciła przed 
kilku miesiącami uwagę na możliwość 
omawianych nadużyć, lecz pismo kon* 
troli pozostało bez odpowiedzi.

Sprawa powyższa jest obecnie przed
miotem narad w prezydjum magistratu 
oraz dochodzeń ze strony miejskich 
władz dyscyplina! nych.

DROŻYZNA
CENY W HANDLU DETALICZNYM.
W  tygodniu od 24 do 30 1'ipca ceny naj

w ażniejszych artykułów  codziennego spo
życia k sz ta łtow ały  się ziwyżkowo. P od 
n iosły się w ięc ceny m ięsa baran iego  — 
3,4 proc. i w ieprzow ego — 3,1% , k ie łbasy  
(7,1%), sadła (3,7 proc.), słoniny (1,6 proc.), 
m asła (5,0 proc.) i se ra  zwyczajnego (1,5 
proc.); cena węgla zw iększyła się o 1,7%. 
R ów nocześnie obniżyły się ceny mąki 
pszennej (1,0 proc.), pęczaku (1,2 proc.), 
kartofli (9,5 proc.) i n iek tórych  w arzyw.

K oszt żywności podniósł się w porów na
niu z tygodniem  poprzednim  o 0,28 proc. 
(tydz. poprzedni —  0,85 proc.)

Podaż tow aru  na w arszaw ski rynek  mię
sny w  porów naniu z tygodniem  poprzed
nim znacznie zm alała (przypęd — 20 proc., 
ubój — 15 proc.). Zwiększyła się tylko (o- 
koło stu  sztuk) podaż bydła rogatego, n a 
tom iast podaż cieląt i zw łaszcza w ieprzo
w iny zosta ła  pow ażnie zmniejszona, P rzy
pęd w ieprzy spadł w  porów naniu z tygod
niem poprzednim  z 2767 ert. do 1918 szt., 
czyli o 30 proc., ubój z 2563 szt. do 1997 
szt., t. j. o 22 proc.

WYCIECZKI W  TATRY I NA POKUCIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

W ycieczka w  Tatry wyjeżdża z W arsza
w y dn. 13 b. m. w iecz, po drodze zw ie
dza Kraków. Z Zakopanego wyrusza 
przez Kozią Przełęcz, M orskie Oko, Ry
sy, na czeską stronę—Popradzki Staw , 
Ganek, Szczyrbskie Jezioro, Sm okowiec, 
Lodowy. Marszruta m oże być ew entu
alnie zm ieniona. Jest w  planie dla jed
nej grupy marszruta lżejsza, bez Ganku 
i Lodowego. M ożna pozatem  ułatw ić so 
bie w ycieczkę jadąc do M orskiego Oka 
autobusem na w łasny koszt, OstaTni 
dzień przecznacza się na zw iedzenie  
Zakopanego (Muzeum Tatrzańskie i t.

d.) Dnia 20 b. m. w ieczorem  wyjazd do 
W arszawy.

W ycieczk ę prowadzi tow. p oseł Cza
piński i  Ad. Sm ulikowski (jun.). Jest 
parę miejsc wolnych.

N A POKUCIE. (Lwów, Jarem cze, 
W orochta, Howerla, żabie, Stanisła
wów, Przem yśl) od 22 do 30 sierpnia. 
Prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrow- 
sfki. K oszty 55 zł., dla nieczłonków  60 
zł. Zapisy do dnia 12-go sierpnia przyj
muje Sekrelarjat Generalny T. U. R-, 
W arszawa, Czerwonego Krzyża 20, teł. 
525-03, w  godzinach od 5 do 7-ej w ie
czorem.

Poniew aż obecnie 1 izba m ieszkalna 
kosztu je w raz  z p rzynalcźnem i w ygo
dam i około 3000 zł. (przy bardzo  oszczę 
dnej budow ie), czynsz w ięc roczny  od
1 ub ikacji w yniesie 90 zło tych, czyli 7.5 
zł. m iesięcznie.

2-pokojow e m ieszkanie (z kuchn ią i 
t. d.) kosz tow ałoby  w m iejskim  dom u 
m ieszkalnym  2 2.5 zł. m iesięcznie.

Samorząd winien uzyskać prawo na
leżenia specjalnego podatku — budo
wy tanich mieszkań, oraz bezpośred
niego celowego użytkowania tego po
datku. Płaciłby go każdy lokator — 
w zależności od ilości posiadanych ubi
kacji podług zasad postępowych. Ta
bela mogłaby być np. taka:

1
2
3
4
5

1 zł.
4 zł. 
9 zł. 

16 zł. 
25 zł.

Natomiast wszystkie dotychczasowe 
podatki od lokatorów rządowe i samo
rządowe musiałyby być skasowane.

Zresztą póki Rząd nie wyrzeknie się 
„troskliwej" i „celowej" opieki nad 
Samorządem, cała akcja budowlana 
wciąż będzie miała charakter jednopro- 
centowy. Istotnie zaledwie jedną setną 
wymaganych mieszkań nowych dostar
cza dzisiejszy ,^ruch” budowlany.

Cezary Uthke, 
inż. radny Sosnowca.

Gen. Żymierski przed sądem
26-TY DZIEŃ ROZPRAW Y

GDZIE JEST M AJĄTEK KWIECIŃ
SKIEGO?

Św. Ł agodziuski kup ił z K w iecińskim  
m ają tek  Żuków. K w ieciński figurow ał 
jako  w łaściciel % Żukow a, ale tylko 
nom inalnie. .Faktycznym  w łaścicielem  
b y ł F ran cu z  C ueplin , k tó ry  jako obcy 
obyw ate l nie m ógł figurow ać w h ipo 
tece.

PROTEGOW ANIE ZIELIŃSKIEGO.
Św. gen. Dąbkowski nie pam ięta, czy

zatw ierdzi! p rze ta rg  na gaśnice. Św. 
słyszał od B arańskiego, że k to ś  p ro tegu 
je Z ielińskiego. P u łk . Tuliszkow ski o d 
zyw ał się o liim ie  Zielińskiego z dużem  
uznaniem , o pu łk  Tuliszkow skim  św. me 
m oże nic złego pow iedzieć. W k ró tce  
p o tem  sp raw a gaśnic pod legała już nie 
św iadkow i, lecz inż. B ielińskiem u.

NIEPRAWIDŁOWE ZAŁATW IANIE  
WAŻNYCH SPRAW  W  M. S. W OJSK.

Św. gen. Majewski, b. w icem inister
spraw  w ojskow ych i szef adm inistracji 
zeznaje w olno, głosem  pizyciszonym . 
Szczegółów  um ow y z „P ro łe k lą "  nie 
pam ię ta . Sądzi, że gen. Żym ierskiego 
łączy ł z pos. Popiciem  stosunek  p rzy 
jacielski. W  trak c ie  zeznan ia  i py tań  
p ro k u ra to ra  i ob rony  w ypływ a spraw a 
nieform alnego za ła tw ian ia  um ów  i 
p rzed staw ian ia  ich gen. M ajew skiem u, 
np. p rzed staw ien ie  sp raw y  n a  piśm ie 
bez re fe ia lu  na koszulce. S tąd  w ypływ a 
nie jasny  ch a ra k te r  podpisu  gen M ajew 
skiego bez żadnego usto sunkow ania  się 
do re fe ra tu  i ko m en ta rza  obok  p odp i
su. T ak  sarno n iew yjaśniona jest sk ró 
cona droga, jaką rozstrzygn ię to  um ow ę 
z firm ą „B reda". R ów nież n iew yjaśn io
n a  zos ta ła  p lą tan in a  d a t na re fe rac ie  
o gaśnicach z opinją gen. G rubera . Św. 
nie um ie w yjaśnić, jakim  sposobem  spra 
w a doszła do niego z pom inięciem  od
pow iednich  w ydziałów , bezpośrednio  za 
pośredn ic tw em  gen. Żym ierskiego (urno 
w a z „T ankiem "). Św. gen. M ajew ski 
przyznaje , że gen. Żym ierski zajm ow ał 
się sp raw ą „ T a n k a” , jako do tyczącą 
p rzem ysłu  w ojennego, a w ięc za ła tw ianą  
p rzez  X d ep a rtam en t, k tó rego  szefem 
by ł gen. Żym ierski. C hociaż św . w y 
daje opinję p rzychy lną o gen. Żym., je 
dnak  pam ięta, że jego zastęp ca  gen. 
M alczew ski m iał szereg  scysyj z gen. 
Żymierskimi. P o  p rzerw ie  zeznaje św. 
Lew kow icz, k raw iec, i w  sposób ntem ai 
hum orystyczny  opow iada p ery p c lje  swo 
jego rach u n k u  od D ybczyńskiego na 40 
zł., o raz w ysiłek , z jakim  o d eb ra ł swoją 
należność.

OBCIĄŻAJĄCE ZEZNANIA KUM* 
M ANTA.

h 'Św, inż. K um taan t s ta ra ł się o zaCljfl‘ 
w ien ie na m aski gazow e. G dy zacz? 
m u szkodzić, chcia ł się d o stać  do «ń|0' 
S ikorskiego, a le  nie dopuszczano 
pod różnym i p re te k s ta m i. K olega 
ka  sen. Jan u szew sk i m ów ił mu, aby 5„ 
n ie denerw ow ał, gdyż min. gen. Sikoi** 
ośw iadczył sen. Januszew sk iem u , że 
m ierski w k ró tce  zostan ie usun ię ty  2 
S. W ojsk., gdyż gen. Ż yniie isk i tak  
p lą ta ł się w  różne  sp raw y  n ieczyste  << 

chyba w łeb  sobie s trze li" .
Osk. gen. Żymierski prosi o wezwą®1' 

na św iadka gen. S ikorsk iego  d ia  s p r ^  
dzenia opm ji o nim . O św iadcza, że K1*1?. 
m ant św iadczy  tendency jn ie  dla zetns 
za n ieudan ie  się in te resu . S ąd  z a r z ą d  

ro zp raw ę  tajną. Po o tw arc iu  ob rad  ja^ 
nych prokurator w nosi o zaprzysiężeC1̂ 
św iadka, czem u się obrońca g w a ł t y  
nie sprzeciw ia . Zdaniem  obrońcy- 8’® 
naw iść K um m anla do  gen. Żymierski® 
go ob jaw ia  się w  każdem  słowie, 
p o w tarzan iu  każdej oszczerczej pogł°* 
ki. W yższy s to p ień  n ienaw iśc i root*1 
chyba objawić, m ordu jąc  p rz e c iw n ,^  
W yw iązuje się po lem ika m iędzy  Pr0l(. 
ra lo rem  a obrońcą po k tó re j 
pu łk . R um iński m ówi pod ad resem  ad 
S zurleja: „N ie p am ię ta  w ół, jak  ci*1® 
ciem  by ł" , co w yw ołu je o s trą  reph 'y  
tb ro ń c y . P rzew odn iczący  s ta ra  się 
poko ić  obie strony .

S ąd  po  n aradzie  uchw alił zap rzy 51* 
K um m anla.

D alszy ciąg dzisiaj o 9-ej rano .
H. O-

POWROT
WYCIECZKI T. U. R. Z NAD 

MORZA
W ycieczka T. U. R. nad morze, p®** 

dłużona o jeden dzień, przybywa  
W arszawy dziś o godz. 10 rano e> 
dworzec Główny. W ycieczka odbył8 * 
bardzo pomyślnie.

WIADOMOŚCI 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W ARSZAW A, W ARECK A 9. 
NOWOŚĆI 

Hendrik de Man, Der Kampf am die *r  
beitsfreude.

Cena zł.

W Ł A D Y S Ł A W  
ORKAN

SZKIC JUBILEUSZOWY.
Mija trzydzieści lat od chwili, gdy 

pierw sze wystąpienie literackie 
W ładysław a Onkama objawiła i o- 
prom ieniłą swym czarem — legen
da. Niesłusznie dziś zapomniany pi- 
sairz - powstaniec, Sewer (Ignacy 
Maciejowski) w pięlkneij powieści 
„M atka” opowidćział autentyczną, 
praw dziw ą historję przepojoną en
tuzjazmem dla słońca wiedzy, za
kończoną niby tryumfującym akor
dem, wierszem również autentycz
nym, przez chłopca napisanym — z 
lakonicznym dopiskiem, iż jest to 
w iersz W ładysław a Orkana, m atce- 
włościance przesłany.

W śród wielu legend o niedawnej 
naszej przeszłości, ta  legenda o m at
ce Orkana, o wielkości i świętości 
dzieła oświaty, jest jedną z najpięk- 
niejstzydh. W  naszych bibliotekach 
robotniczych, w bilbljotekach sizikoT- 
nyah „M atka" Sew era zawsze znaj
dować się powinna, przez wszyst
kich czytana, entuzjazm i pokrze
pienie niosąca', A gdy nieco mniej 
jarm arcznie, reklam owo, nerwowo 
i snobistycznie poczniemy tra k to 
wać literaturę, „M atka” znałdzie się 
napewno; jako w stęp do zbiorowego 
wydania dzieł owego W ładka, który 
stał się najjpierwszym wśród pisa
rzy z ludu, gwiazdą pierwszorzędną 
na firmamencie literatury  polskiej — 
i nie tylko swojej m atce rodzinnej, 
lecz i matce - ziemi Podhalańskiej, 
m atce - ojczyźnie polskiej chwałą i 
ozdobną.

W yszedłszy ze wsi rodzonej po 
ośw iatę-Ido Krakowa, potem aż do 
Szwajcarji, drugiej ziemicy górskiej 
w  Europie, wrócił Orkan do swe* 
Poręby Wielkiej, w Gorcach . nad 
Turbaczem  — i między ludem Pod- 
halańiskSm dotydhazais przebywa'. 
Nie było o nim nigdy głośno, o re 
klam ę i rozgłos nie starał się w ca
le: tyle co zasługa prawdziwa a ta 
lent spraw ić mogą, to sobie zdobył., 
A ślad  mi ędzydzi e lnic owego ro z -1

darcia jest tak jeszcze znaczny, że w 
W arszawie i Kongresówce o wiele 
mniej o Orkanie wiemy niż w Mało- 
polsce. niż w Krakowie, któiry go 
wyhodował i we wdzięcznej zawtsize 
ma pamięci.

Pam iętam  dotydhicizas ze wzrusze
niem, bo przed trzydziestu laty  ktćlz 
o posłannictw ie pisarza i poety nie 
marzył, jak o sznbelce i koniu — 
pierwszy debiut Literacki Oikana, 
jego młodociane, niew praw ną jesz
cze pisane ręką  „Nowele” , poprze
dzone entuzjastyczną przedlmową 
Kazimierza Tetm ajera, pisarza w 
zenicie sławy. Jakby owe pokolenia, 
odchodzące już w starość i w pełni 
sił będące — Sew er i Tetm ajer —- 
błogosławiły Orkana na' trud' pisa
rza, wyraziciela niemownej, siebie 
nieznająicej duszy ludu.

Cokolwiek będzie powiedziane 
kiedyś o trudzie życia W ładysława 
Orkana, o dziełach jego, k tóre przy
szłość przymnoży jes'zicze, jedno po
wiedzieć można i trzeba już dzisiaj: 
Orkan nie bawił się tem atam i ludo- 
werni ani nikogo bawić niemi nie za
mierzał, — wypowiadał ból swej 
ziemi, prawdziwe tęsknoty i p raw 
dziwe cierpienia duszy ludowej. 
Szedł w swej twórczości coraz sze
rzej, od tem atów bezpośrednio z ży
cia wziętych, do możliwości tkw ią
cych w tej duszy, sięgając wreszcie 
do legend, podań fantastycznych, 
traidycyj dziejowych.

Pierwszym tonem, jaki wyfdobył 
ze siebie,, był ton realistycznej pra
wdy. Następny tom nowel „Nad 
urwiskiem" (dziś p. t. „Planety" do
stępny w tamiem wydanilu Biblij. Do
mu Polskiego) oraz powieść „Ko
mornicy” zarysowały ódrazu w yra
źnie oblicze duchowe .pisarza. Bie
da chłopska, życie wprzęgnięte w 
jarzmo ciędkiego trudu na płonym 
szcerku góralskiego poletka — oto 
co musi przedewszysikiem  w ypo
wiedzieć, pokazać, z własnych do
świadczeń i przeżyć wysnuć. Znaj
duje cłcSrazu w łaściwą sobie drogę 
nie schodząc z niej, nie błąkając się 
po bezdrożach kierunków  litera
ckich. „Skąpany św iat” (tytuł dlra- 
matu) jest w swej tragicznie zała

manej doli jego światem zaintereso
wań artystycznych. Odnajduje w 
nim coraz szensize przestwory dla 
swojej wyobraźni.

Dwutomowa powieść „W  Rozto
kach" — pełna porywu, natłocz on a 
pięknem przedteilwneim, wyraża dru
gi stan duszy Orkanowej: swoistego 
prometeizmu — w si i młodości. 
Ciężka dola „skąpanego świata", 
zam knięta w kole bez wyjścia, rodzi 
w duszy Franka Rakoczego p ra 
gnienie czynu, k tóryby rozerw ał 
ten ściskający ludzkie istnienia 
pierścień losu. Jest to  dram at je
dnostki wybujałej głową ponad o-
toczenie, ponad rezygnację, przebi
jającej drogi ku szerszemu świaitu— 
sobie i innym. Ten sam  ̂ problem  
wyżsfcej jednostki, bardziej uducho
wionej i siifoieijtslzej od swego otocze
nia, k tó ry  leżał u podstaw  całej li
te ra tu ry  tego czasu, zdołał Grikan 
odnaleźć w duszy swoi ego ludu i 
wyrazić w obraizie, którego ram ą 
jest taż sama, dotychczas przestw ór 
jego świata zamykająca, wieś góral
ska .

Mam przeświadczenie, którem u 
prze lat kilkanaście pozostaje w ier
nym, ilz „W Roztokach’’ będzie je
dyną „epopeją chłopską", któ ra  po
zostanie, gdy chwała innych zgaśnie 
i przeminie. Budząca się do życia 
kulturalnego dusza Wdowa u O rka
na, a, nie gdzieindziej, znajdzie p ra
wdziwy, rzeteln ie postaw iony p ro 
blem, potilczas gdy wszędzie indziej 
wyczuje ślady pisania „dlla pań
stwa", dla ludzi pragnących widzieć 
we wsi rodzajowy obrazek, niepo
ważne trak tow anie Człowieka w 
haoocie czy sukmanie.

K ilkakrotnie jeszcze ten  motyw 
„Prometeusza wiejskiego" lub „Her
kulesa nowożytnego" pow tarzać się 
będzie w twórczości Orkana, nie ze 
strony lirycznej, wewnętrznej, lecz 
od zewnątrz, opisowo i charaktery
stycznie traktowanej, Podnoszenie 
się ponad poziom, nierówność du
szy ludzkiej, obecność — w każdem 
środowisku — uczuć wyższych, jak 
pragnienie czynni, sprawiedliwości!, 
wielkiego trudu, miłości i tęsknoty 
w yraża się w  twórczości Orkana

wielokrotnie, czyniąc ją prze z tc rJe 
obraiakiem 'ezz  wyrazem  duszy 
chłopskiej, osobliwej w swych ce
chach lecz zarazem ogólnoludzkiej 
Vi swych dą*?nii h 

Orkan jest rzadk'm  typem pisa
rza, który  w lirykacn swych zamy
kając os obi ite d r i ' i i : /  dcszv swo
jej, w twórczości powieściowej i 
dram atycznej pirzeiz zrośnięcie ze 
swern środowiskiem podhalańskiem, 
staje się indywidualnością poniekąd 
zbiorową: wyrazem indywidualnych 
cech duszy swego ludu. K.ifiiy pi
sarz czerpie ze swego świata: dla 
Odkana jego światem jest ziemia 
podhalańska i dusza podhalańska. 
Mitologia, legenda, przeszłość histo
ryczna, związana z Podhalem — 
wszystko po kolei znajduje w jego 
dziełach swój', wyraz. Nai tej dro
czę obejmowania wzrokiem, po
za aktualną rzeczywistością, p rze
szłości swej ziemi, stw arza Orkan 
dwa dzieła wspaniale: „Drzewiej"— 
legendę, oraiz „Pomór”, rzecz nieza
pomnianą, pełną siły i grozy. Takiej 
m iary dizieła pozostawić w zapom
nieniu można — chyba tylko w Poł-
sCe.

Od kilku lut Orkan ogłasza dru
kiem swoje „Listy ze wsi". Drugi 
tom ich został świeżo wydany u Ge
bethnera i Wolffa. A rtysta oddaje 
tu swe bogate zasoby w ręce w ytra
wnego obserw atora i znawcy s to 
sunków wiejskich oraz publicysty. 
Czyta się te „listy" ze wzrastającem 
zdumieniem nad w łasną — po
wszechną — nieznajomością wsi _ i 
umiejętnością pisarza ujęcia tycia 
wiejskiego w sposób niezmiernie 
głęboki, roznoś tronu i e , ciekawie. 
W ieś na przełomie, wywołanym 
przez wojnę, zmianę stosunków po
litycznych, przez zetknięcie z mia
stem, z jego polityką, odpryskami 
kuł tury  miastowej, wieś spółczesma 
w yrasta przed naszemi oczyma, od
słania tajniki swej odmienności, z 
k tó rą  liczymy się taik mało. Jeden 
z twórców „regjonaiizmu” — Orkan 
usiłuje nie ostaoędzać, co życie samo 
znosi, lecz bronić tej odmienności 
najtury której paczyć, psuć, wy
w racać twe należy.

Szczęśliwe połączenie w ifl^C 
widualiności pisarza cech arty* , 
i „diumacza", obserw atora i dzia’ _ 
cźa zarazom, sprawia, iż O rkan 
że podijąć zadanie publicysty i ® , 
cjologa, iść coraz głębiej i dalej 
snemi drogami w duszę swego* 
diu — a  nam otwierać coraz no*"' 
coraz ciekawsze zakątki dńs*) 
człowieczej, dusizy zbiorowe?.

Chciałbym nieudolnie, zbyt kr^ć 
ko, a nieldóść zwięźle, jak w pr^L 
godnym artykuł! e bywa, wyr 3^, 
myśl, że posiadamy wielkiej, niep 
wtszedniej m iary pisarza, o ozem 
mało pamiętaliśmy. Jego trzyd^ 
ści lat są dziesięcioleciam i cię-kj. 
go a owocnego pisarskiego trińjn 
zai k tó ry  niema odpłaty ani w Oj 
statiku, a<ni w słowie ami w  p am i^  
u spółczesnych. Nie będę m ó^l 
jak przez zapominanie o wielkim 
sarzu, którego nigdy nie wynos1 
na rynek reklam a, ciężkie stwarZ , 
liśimy mu chwile. Napewtno w ^  ^ 
naoigół niewesołej doli pisarza  ̂
Połsice, Orkanowa — jest jedną 
cięższych. Może tym obchodeimjjy 
bilauszowym, który  w chwili, f? ; 
słowa te piszę, rozpoczyna się 
śnie, zdołamy choć w części zatr2 
wspomnienie gorszych czaisów. * 
zwałam sobie wyrazić tylko PLm 
gnie,nie, aby w raz z diemokratyz®^ 
kulltury, przyszedł dzień, kiedy f', 
naszych bibljotek robotniczych i 
dowych rozpoczniemy zbiorowe 
dawmictiwai dzieł pisarzy, k łó r 
przyszłość żywić się będzie 
— i w  pierwszym rzędzie eonami* 
chlej, wydamy „dzieła wszystk1 f 
W ładysław a Oirkana i pó jdziem y^ 
niemi „pod strzechy”, w  mieszk^ky 
robotnicze, między młodzież, mię-L 
wszystkich, na kim nowa, przy® 
ku ltu ra  Polski opierać się będ*1̂

I żytcizyć poczniemy, aby to  
jeszcze „dzieła nie w szystkie": żfkj 
licznym jeszcze szeregiem uzupe 
je pisarz, k tó ry  w łaśnie te raz  _ ^  
piero do zenitu swej twórczości , 
szedł i w sile w ieku i talentu , p° 
nawszy przeciwności, tworzyć d  
będzie, zawsze mile i wdzięc®n’ 
sercem  przez nas witany. .
Zakopane. Jan
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NADUŻYCIA
W KOLEJOWEJ KASIE CHORYCH 
I EMERYTALNEJ PRZY D.K.P. 

W KATOWICACH.
ni.

Umowa o wykonywanie kontroli za w y . 
nagrodzeniem.

Zarządy K. K. Ch. tłum acząc się b ra 
kiem zaufania do urzędników  D. K. P. 
U), k tó rych  obow iązkiem  było doko n y 
wanie kon tro li w  K asach  C horych i e- 
■uerytalnej bez w szelkiego w ynagrodzę 
nia, celem  pozbycia się le j niem iłej dlań 
kontroli, a  zarazem  zabezpieczenia saę 
na ew entualność te jże ze strony  U rzędu  
K ontroli P aństw ow ej —  zw rócił się do 
tegoż U. K. P. w  K atow icach  o pozw o
lenie pow ierzen ia lej kon tro li p- R yb ic
kiemu, urzędnikow i K. P  , za w ynagro
dzeniem m iesięcznein 200 złotych. Z p. 
Kybiokim zaw arto  um owę p łacąc — 
^00 zł. m iesięcznie. Do dzisiaj pobrał 

4.200 zł., czyli p rzecię tn ie  420 zł. 
m iesięcznie. Za rew izję la t 1922 —  800 
zk i 1923 — 1.000 zł , k tó rą  to p racę  
Wykonał w edług w łasnych spraw ozdań  
w ciągu 16 dni, pob ra ł 3.S00 zł., t zn 
ekoło  110 zł. dziennie, za czynności, d o 
konyw ane poza godzinam i służbow em i. 
S tw ierdzono rów nież, że na podstaw ie 
nieścisłych spraw ozdań i rachunków  po 
h iera ł zaliczki.

Remuaeracje.
W edług s ta tu tu  dla K. K. Ch. i dla 

Kasy E m ery t., ta k  przew odniczącem u 
'Wyznaczonemu przez D. K. ? .  jak i 
W'szystkim innym  urzędnikom  dyrekcyj- 
ny n , zajętym  w  K asach  chorych i em e- 
r ytałnej, obow iązanym  czuw ać nad czy
stością gospodarki funduszam i sp o łecz
nymi — w zbrouionem  jest przyjm ow anie 
jakichkolw iek w ynagrodzeń ze strony  
tych K as. Nic p rzeszkadzało  to jednak, 
W  tak  przew odniczący, jak i mm  u- 
r zędnicy kolejow i pobierali w ynagrodzę 
nie w form ie rem uneracy j jednorazo
wych, w  w ysokości od 50 —  2.200 zł.
1 ym sposobem  w ypłacono w ciągu k ró l 

kiego czasu zgórą 40.000 zł.
Je s t to tem bardziej rażące , że obie 

insty tucje p rosperu ją  w osta tn ich  cza
sach jak najgorzej i zarządy  sta le  grożą 
ubezpieczonym  redukc ją  św iadczeń (o- 
s ta tm o  św iadczenia lek arsk ie  d la  rodzin 
zredukow ano o 25 proc), w zględnie k o 
nieczną podw yżką w k ładek , celem uzy 
skania rów now agi budżetow ej, co powo 
duje słusznie, rozgoryczenie w śród klasy 
robotniczej.

W  tym  w ypadku  nie m ożna się za s ła 
n iać żadnem i uchw ałam i Zarządu O k rę 
gowego czy G łów nego, czy naw et zezwo 
leniem  M inisterjum  K om unikacji. Je s t 
to  naiuszen ie  s ia tu tu  w zględnie fa łszy 
w a in te rp re tac ja  tegoż, clzięki k tórej, 
ze szkodą rzesz robotniczych tysiące 
zło tych w ypłaca się urzędnikom  Dyr. 
Kol., rzekom o za ich gorliw ą pracę 
(w ynagradza ich D. K. P.), a  w łaściw ie 
w  celu zm uszenia do bezkry tycznego  
zachow ania się w obec poczynań za
rządu.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI
W PARYŻU

Inne „m niejsze” nadużycia.
Pełna niebywałego „pieprzyku" jest

jeszcze p rzebrzm ia ła  i za tuszow ana (ale 
nie dla nas) spraw a kupna parceli w 
M oszczenicy od D -ra H lcnda, gdzie za 
C 73 ha zapłacono „ty lko" 120.0C zł. 
bez doliczenia kosztów  adm inistracyj
nych i przenośnych.

P rzyczynkiem  do niew yczerpanego  te 
n iatu  k ry ty k i k ierow nic tw a obu insty 
tucji jest jeszcze fakt. że dzięki Kom
pletnej ingorancji p raw  obow iązujących 
te b. K ongresów ce przez praw ników  
Przew odniczących Zarządu, w głośnej 
te swoim czasie tra rza k c ji „nędza , in 
sty tucje zostały  narażone na s tra tę  
14.000 zł.

P odane fak ty  w cale nie w yczerpują 
n ia lerja łu  nadużyć. Są to  jedynie p rz y 
k łady  do podjęcia akcji uzdrow ienia in- 
pty tucyj i zabezpieczenia k rw aw icy  łv- 
sięcznych rzesz kolejarzy, p rzed  ludź
mi, nic um iejącym i uszanow ać ich p r a 
cy.

Kompromitacja prasy.
W  zw iązku z w ykryciem  nadużyć w 

Kolejowej K asie C horych i E m e ry ta l
nej w K atow icach, dw a pism a, a m ia
now icie „P olonia" i „Ilustrow any K u r
ier C odzienny"

skomprom itowały si*
te  sposób niebyw ały .

Bliższe szczegóły te j kom prom itacji 
podam y w  dniu jutrzejszym .

Paryż, 3 sierpnia.
Obrady w drugim dniu kongresu 

miały przebieg bardzo gorący. P o
przedniego dnia już zaznaczyły się 
pewne różnice między poszczegól
nymi członkami zarządu międzyna
rodówki —  ale dopiero dyskusja nad 
sprawozdaniem zarządu różnice te 
ujawniła w  całości.

Obrady rozpoczął referat sprawo
zdawczy tow. Sassenbacha, jednego 
z sekretarzy, który uzupełnił druko
wane sprawozdanie z działalności 
Międzynarodowej Federacji w latach 
1924—27.

Bardzo poważne rezultaty w  dzia
łalności nad rozwojem i konsolidacją 
ruchu zawodowego osiągnęła M ię
dzynarodówka w tym okresie w kra
jach bałkańskich i bałtyckich, oraz 
w Czechosłowacji — gdzie doprowa
dzono do połączenia związków nie
mieckich i czeskich. Jako ważny do
robek z tych 3 lat wymienić należy  
przyłączenie do Międzynarodowej 
Federacji: związków argentyńskich, 
południowo - ariykańskich, kłajpedz- 
kich i litewskich. Sprawozdanie o-  
mawia również obszernie działalność 
Międzynarodówki w dziedzinie wal
ki przeciwko wojnie; o ustawodaw
stwo socjalne; przeciwko reakcji i 
faszyzmowi i t. d.

Nastąpiła obszerna dyskusja nad 
sprawozdaniem. Szkoda tylko, że 
dużą część tej dyskusji wypełniły  
sprawy natury czysto prywatnej, nie 
mające ogólniejszego znaczenia, któ
rych podłożem były w łaściwie nie
snaski między poszczególnymi człon
kami Biura Zarządu.

Do kwestji ważniejszych, które 
omawiano obszernie w dyskusji, na
leżą w pierwszym rzędzie stosunki 
z Rosją. Delegaci: Grassmann (Niem
cy), Stenhuis (Holandja), Diirr (Szwaj, 
carja), Mertens (wiceprzew. Zarzą
du) i ipni — krytykowali stanowi
sko, zajęte poprzedniego dnia przez 
Purcella. Delegat związków holen
derskich, tow. Stenhuis, wskazał, 
między innemi. że Purcell najzupeł
niej niesłusznie czyni Międzynaro
dówkę niejako odpowiedzialną za to, 
iż nie doszło do porozumienia ze 
związkami rosyjskiemi, podczas gdy, 
jak wykazuia niezbite dowody, M ię
dzynarodówka robiła wszystko, co 
mogła, aby do takiego porozumienia 
doprowadzić, lecz właśnie związki 
rosyjskie wysiłki te uniemożliwiały. 
Rezolucje kongresu Zw. Zaw. w Am 
sterdamie w r. 1919 przeciwko blo
kadzie Rosji, oraz za zbadaniem mo
żliwości pomocy dla rosyjskiego ru
chu zawodowego — są również do
wodem, iż Międzynarodówka Am
sterdamska objawiała od początku  
należyte zainteresowanie dla ruchu 
robotniczego w Rosji Sowieckiej. De
legat związków szwajcarskich, tow. 
Diirr, zastrzegł się tylko, iż należy  
żałować, że rokowań ze związkami 
rosyjskiemi nie podjęła oficjalnie 
Międzynarodówka. Nie osiągnęłaby 
wprawdzie przez to lepszych rezul
tatów, ale zapobiegłaby w ten spo
sób nieporozumieniom, wywołanym  
przez odrębne rokowania angielsko- 
rosyjskie.
. Towąrzysze angielscy naogół zga- 

0-zali się ze stanowiskiem Purcella, 
wskazując,  ̂ iż zarząd nie poświęcił 
dostatecznej energji sprawie przyłą
czenia związków pozaeuropejskich  
P ' . . 1; . amerykańskich, hinduskich, 
chińskich, japońskich, australijskich 
i t. p.) oraz związków rosyjskich, za
strzegali się jednak, że ich stanowi
sko wobec komunistów nie jest inne, 
aniżeli delegatów z kontynentu.

Pozatem, wyrażano uznanie dla re. 
zultatów pracy zarządu nad konsoli
dacją ruchu zawodowego w Europie.

Następnie niektórzy delegaci 
(Grassmann, Stenhuis) zwracali u- 
wagę na niedostatecznie owocną 
działalność delegacji robotniczej w  
Międzynarodowem Biurze Pracy,

podkreślając konieczność usprawnie
nia tej działalności.

Trzecią sprawą, kfóra zajęła dość 
czasu na Kongresie, były osobiste a- 
taki przeciwko sekretarzowi Zarzą
du, Brownowi. Mianowicie, pozostali 
sekretarze zarzucali mu szereg nie
formalności w  związku z jego "wyjaz
dem do Meksyku, wraz z delegacją, 
która na jesieni ub. roku została za
proszona przez towarzyszów m eksy
kańskich. W sprawie tej przemawia
ło kilku delegatów.

Brown, w  dłuższej odpowiedzi, do
wodził bezpodstawności tych zarzu
tów, przyiczem jednak — w sposób 
niezupełnie w łaściw y — zaatakował 
niektórych kolegów z Zarządu, za
rzucając im, że postępują wobec nie
go nielojalnie. Krytykował on stosun
ki, panujące w centrali Międzynaro
dówki w Amsterdamie, gdzie pracu
ją sami prawie Holendrzy i, wskutek  
tego, są poważne trudności z załat
wianiem spraw w 3 oficjalnych języ
kach, szczególniej zaś — jeżyk an
gielski traktowany jest po m acosze
mu.

Brown przytoczył, między innemi, 
tekst listu, jaki sekretarz Zarządu, 
Oudegeest, napisał przed 2 i pół ro
kiem do -wiceprzewodniczących:
Jouhaux i Mertensa. W zawartem w  
tym liście żądaniu Oudeegesta osob
nego porozumienia się z Jouhaux i 
Mertensem co  do stanowiska wobec 
propozycji rosyjskich — Brown widzi 
dążność do pominięcia w rozstrzyga
niu tych kwestji angielskich człon
ków Zarządu. Dalej list ten zawierał 
słowa: „obecnie komuniści objawia
ją chęć dojścia do porozumienia, w o
bec czego nadeszła chwila, aby przy
stąpić do ataku". W słowach tych 
Brown widzi chęć przeszkodzenia 
możliwości porozumienia ze związ
kami rosyjskimi.

Delegat Citrine (Anglja) oświad
czył, w imieniu degelacji angielskiej, 

jeżeli prawdą jest, iż taki list

Co słychać no wiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

NOWE REKORDOWE LOTY.
Paryż —  Nowy Jork.

Z P a ry ża  donoszą, iż m in iste r woj'ny 
zezw olił lo tn ikow i C ostes n a  d o k o n a
nie lo tu  P ary ż  —  Nowy Jo rk  ponad  
w yspam i A zorsk iem i na tym  sam ym  
sam olocie, na k tó rym  lo tn ik  odbył d ro 
gę P ary ż  — D iesk.

Detroit — Auckland.
„ P e tit P arisien" donosi z D etro it, 

(St. Zjedn.), iż lo tn ik  angielski G iles od
lecia ł s tam tąd  do Nowej Zelandji. L o ‘ 
ten  m a się odbyć w p ięciu  etapach .

Berlin — Nowy Jork.
Biuro W olffa donosi na podstaw ie in 

form acji z zak ładów  lo tn iczych Ju n k e r  - 
sa w D essau, że s ta r t lo tn ików  R icsti- 
tz a  i Loosego do lo tu  tran sa lla n ty c  
kiego n as tąp i nie w cześniej niż w czw ar 
tek  lub p ią tek , zależnie cd  w arunków  
atm osferycznych.

K ATASTROFA AUTOBUSU.

D onoszą z B iałcgrodu. iż w pobliżu 
m iejscowości M ostar spadł do w ąw ozu 
autobus, sku tk iem  czego 2 osoby z o s ta 
ły  zabite , dw ie są w agonji, a 8 odniosło 
ciężkie rany .

POŻAR HOTELU.
„Daily M ail" donosi z W iednia, iż w 

H olzgau w T yrolu sp łen ą ł hotel. 3 oso
by znalazły  śm ierć a w iele odniosło 
rany.

ze
został napisany, Oudegeest nie może 
pozostać na stanowisku sekretarza
Międzynarodówki.

Mowa Browna wywołała zrozu
miałe poruszenie wśród wszystkich  
delegatów, którzy domagali się jak- 
najszybszego wyjaśnienia tej sprawy, 
wyrażając przytem najwyższe zdzi
wienie, iż z tego rodzaju rewelacja
mi, mogącemi w  bardzo poważny 
sposób naruszyć międzynarodową 
solidarność proletarjatu —  Brown 
występuje po 2 i pół latach, jakkol
wiek poprzednio miał tyle razy spo
sobność wytoczenia swego oskarże
nia na posiedzeniach zarządu, lub 
Rady Generalnej.

Przewodniczący Purcell ogłosił, iż 
zarzutem, wytoczonym przez Browna 
zajmie się w środę rano plenum Za
rządu na specjalnem posiedzeniu.

Na tern wtorkowe obrady zakoń
czono.

Na posiedzeniu zarządu w środę 
rano uchwalono, iż sprawa przeka
zana zostanie do zbadania komisji 
organizacyjno - statutowej Kongresu, 
która w piątek, na posiedzeniu ple- 
narnem zda sprawę z wyniku swoich 
badań.

W ciągu dnia dzisiejszego odbywa 
się wytężona praca w komisjach, 
Obradują komisje: organizacyjno-
statutowa; ośmiogodzinnego dnia 
pracy; międzynarodowej pomocy w 
czasie akcji strajkowych; ekonomicz
no - gospodarcza; w sprawie akcji 
przeciwko wojnie; administracyjna i 
inne.

Jutro francuskie związki zawodo
wa urządzają przyjęcie dla delegatów  
i gości Kongresu w  W ersalu pod Pa
ryżem, oraz w ycieczkę do pałacu i 
parku wersalskiego. Dopiero w  pią
tek rano Kongres przystąpi na nowo 
do obrad plenarnych.

B. K.

KRONIKA POLITYCZNA
ROZPORZĄDZENIE O UMOWIE ZBIO

ROWEJ.
M inisterjum  P racy  i O pieki S po łecz

nej w  ub. sobo tę  p rzesła ło  o rgan iza
cjom pracodaw ców  i pracow ników  do 
zaopiniow ania w drodze an k ie iy  p ro 
jek t rozporządzen ia  p. P rezy d en ta  R z e
czypospolitej o umowne zbiorow ej. R oz
porządzen ie  to  ujmie w  norm y praw ne 
zaw ieran ie um ów  zbiorow ych m iedzy 
pracow nikam i i p iacodaw cam i, k tó re  
od szeregu  la t p rzyczyniają się w zn acz
nym stopniu  do regulow ania w arunków  
p racy  i p łacy.

KOMISJA DO BADANIA JAKOŚCI 
CHLEBA.

Swojego czasu  p tz y  M inisterjum  Spr. 
W ew nętrznych  zos ta ła  u tw orzona K o
misja do badan ia  jakości chicha. Komi- 
saj ta , pod k ierow nictw em  prof. U ni
w ersy te tu  Jag iellońskiego p. G ądzikie- 
w icza —  p rzep row adziła  szereg badań  
w spraw ie jakości cbleba. W obec d o 
datn ich  w yników  tej komisji, zak res jej 
działan ia będzie rozszerzony  na Z agłę
bie W ęglow e i Łódź.

Z MINISTERJUM SPRAW  ZAGRA
NICZNYCH.

Z astępca M inistra S praw  Z agran icz
nych, p. KnoM, przy ją ł w poniedzia łek  
posła estońskiego p. S tarkm ana i c h a r 
ge d ’affaires pose lstw a sow ieckiego p. 
U ljanowa.

WALNY ZJAZD
ZWIĄZKU MASZYNISTÓW

PRZEŚLADOWANIE 
SOCJALISTÓW GRUZIŃSKICH 

W ROSJI SOWIECKIEJ
W  o sta tn ich  dniach iipca i p ierw szych 

*ierpm a, zainscenizow ały  w ładze so 
w ieck ie  12-dniowy p roces sądow y p rz e 
ciwko socjalistom  gruzińskim . O sk a rż a 
no ich m. in. o szpiegostw o na rzecz... 
Polski i F rancji.

Z 32 oskarżonych, jednego skaząno 
na rozstrzelanie, innych na karę więzie- 
nia. Dwie osoby uniewinniono.

DZIECI Z GORNEGO SLASKA 
W R A D Z 9 N I M I E

Wspominaliśmy niedawno, że Zw. Obr. 
Kresów Zach., obok kolonji letnich dla 
dzieci polskich z Niemiec, zorganizował 
również takie kolonje dla dzieci z G. Ślą
ska, których liczba przewyższa więcej niż 
dwukrotnie liczbę pierwszych.

I taką kolonję mieliśmy możność zwie
dzić — w Radzyminie. Wygodnie uloko
wane w seminarjum żeńskiem, 150 dzieci 
górnośląskich nabiera tam zdrowia, k tóre
go zresztą bardzo im potrzeba. Są to w 
większości dzieci bezrobotnych, a więc 
niedokarmione należycie i wogóle w złych 
warunkach wzrastające z powodu zatru
wania okolicy prze nagromadzone na Ślą- 

fabryki. Potrzeba im więcej bardzo

zmiany powietrza i odpowiedniego pokar
mu w wystarczającej ilości.

Na kolonji mają to wszystko. Mają też 
znacznie więcej, bo dobrą opiekę wycho
wawczą, która zdając sobie sprawę ze 
swych zadań, wykorzystuje pobyt dzieci, 
aby dopełnić ich wiadomości o naszym 
kraju i wyprostować szereg błędnych po
jęć, wszczepionych w szkołach niemiec
kich.

Kolonje w Pruszkowie i Radzyminie po
zwalają już wytworzyć sobie obraz pracy 
Zw, Obr. Kr. Zach. w tej dziedzinie. Wy
pada on zadawalająco, ozem niewiele or
ganizacji społecznych u nas może się po
chlubić. W dużej mierze jest to zasługą 
dyr. p. Szwedowskiogo. m.

W  drugim  i trzecim  dniu obrad  VIII 
W alnego Z jazdu D elegatów  Zw. M aszy
n istów  Zjazd przy  spraw ozdaniu  Kom i
sji m andatow ej un iew ażnił m andat de
leg a ta  ko ła  Lw ów  Żurakow skiego. O- 
sobnik  ten, to  znany  i Osławiony w a r
choł i rozbijacz ruchu  zaw odowego. .Gó
ry  na stanow isku  P rezesa  Zw. M asz. 
dopuścił się haniebnej zdrady leg.) 
zw iązku w  czasie stra jku  w  listopadzie 
1923 x■ P ozbaw iony godności prezesa, 
n ie  za p rzes ta ł w icbrzycielskiej robo ty  
sku tk iem  czego w yrzucony był już 
dw ukro tn ie  ze Związku.

Po dokonaniu  w yboru komisyj, Zjazd 
w ysłuchał spraw ozdań  P rezesa  Zw iąz
ku ob. MajHcha, sekr. gen. ob. Siuda- 
ka i skarbn ika ob. Som m erfeldta.

Ob. M ajlich w skazując na m etody 
k tórym i posługiw ał się w swojej dzia
łalności, podkreślił z całym  naciskiem  
konieczność oparc ia  Zw iązku o ideolo- 
gję w alk i k lasow ej i jaknajszybszego 
form alnego złączenia z ce n tra lą  k laso 
w ych zw iązków  zaw odow ych w Polsce. 
W  w alce o p raw a kolejarzy , zakończo
nej incydentem  z min. Rom ookini Z. Z. 
M. idąc rę k a  w  rę k ę  w szczerym  soju
szu z k lasow ym  Z w iązkiem  Z. Z. K„ 
dzięki te j w spó łp racy  o raz  dzięk i p o p a r
ciu k lubu P. P. S. i całej k lasy  p rac u 
jącej u ra to w a ł godność i a trybuc je  zw iąz 
kow c.

Po tych  przem ów ieniach  złożono 
Zjazdowi p ro jek t rezolucji, w  k tó re j m. 
in. podkreślono  k lasow y c h a ra k te r  o r 
ganizacji, i w skazano  n a  konieczność n a 
tychm iastow ego p rzyw rócen ia  w dzie
dzinie po litycznej zasad  dem okracji.

Po dyskusji nad  sp raw ozdan iem  Ż arzą 
du i Komisji Rew izyjnej, n a  jej w niosek 
udzielono Z arządow i abso lu torjum  w szy 
stkicmii ołosam i obecnych.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Sacco i V anzelti. —  6 sierpnia. — Ło
twa i Estonja. —  „Usanowani" sjoniści 

i endeccy „naprawiacze".

N iesłychana w k ra jach  ku ltu ra lnych  
zbrodnia, jaką „sp raw ied liw ość" am ery 
k ań sk a  go tu je  d la  S acca i V anzettiego, 
cdb ija  się te ż  echem  n a  szpaltach  naszej 
p rasy  burżuazyjnej. U czciw e i rozum ne 
stanow isko  za/jmuje jedynie „Głos Praw
dy". Inne n a to m iast pism a budzą w prost 
litość swem  k rę ta ck ie m  i tchórzliw em  
zachow aniem  się. „Rzeczpospolita" i 
„ABC" nie znajdują an i słow a p o tę p ie 
n ia dla sądów  am erykańsk ich , ale zato 
w y tykają  ob łudę bolszew ikom  za ich 
p ro te s ty  przeciw  w ykonan iu  w yroku  
śm ierci. Co m a p ie rn ik  do w ia tra k a ?  
Czy dlatego, że bolszew icy popełnili 
se tk i zbrodni, han iebny  m ord  am ery k ań 
ski p rzesta je  by ć  zb ro d n ią?  W sp ó łp ra 
cow nicy tych  pism  pow inni się nauczyć 
p isać n a  dany  tem at. „Przegląd W ie
czorny" znowu szuka dyw ersji w zam a
chach now ojorskich, chociaż w szelkie 
poszlak i p rzem aw ia ją  za tem , że są to 
p row okacje policyjne, ta k  często p ra k 
tykow ane w A m eryce w  celu zdezorien
tow an ia opinji. Czy Sacco i V anzetti są 
anarch istam i, czy innych p rzekonań  — 
n iem a tu  n ic  do rzeczy. K lasa ro b o tn i
cza broni ich, jako niew inne ofiary  zem 
sty  klasow ej, nie py ta jąc , do jakiej n a le
żą p artji i narodow ości i jakiego w yzna
nia.

W czorajsze gazety  przynoszą w cało
ści lub w obszernym  skrócie mowę m ar
szałka  P iłsudskiego w K aliszu. N iedziel
ne pism a pośw ięcają dużo m iejsca rocz
nicy  6 s ie rpn ia  i 10-leciu Szczypiorna i 
Benjam inow a. „Glos Prawdy" w zyw a, 
p rzy  tej okazji do „zlegjonizow ania ‘ ży
cia polskiego drogą uw zględnienia czyn
nika... gospodarczego! „Kurjer Polski" 
rad z i porzucić elem en t „ry zy k a"  w p ań 
stw ie niepodległem . ’

„Epoka" przynosi in te resu jący  a r ty 
k u ł inform acyjny o stosunkach  estońsko- 
ło tew skich . O to rokow ania  handlow e, 
k tó re  m iały  doprow adzić do unji celnej 
obu krajów , n ie  dały  pom yślnego w yni
ku, a  to  z te j przyczyny, że Ł otw a orjen- 
tuje się ku  W schodow i (Rosji), E ston ja 
zaś ku  Zachodow i (Liga N arodów ). 
W niosków  au to ra , w yrażonych  w  tak  
kategorycznej form ie, nie podzielam y.

„Nasz Przegląd" w  o sta tn ich  czasach 
coraz w yraźniej p rze s iąk a  grzybem  „sa 
nacji". W czoraj czytaliśm y ze zdum ie
niem  a rty k u ł o a ry sto k rac ji dem okra tycz 
nej. Czego tam  n iem a? O to P. P . S. k łó 
ci się z „sanacją", mimo, że m ają zbliżo
ne program y (sanato rzy  sami się zdzi
w ią, gdy p rzeczytają , że m ają program ). 
O to posłow ie są darm ozjadam i, a za
m iast jeździć po k ra ju  i tęp ić łapow n i
ctwo, gadają w  Sejm ie (tu  au to r zapom i
n a  o podziale  funkcji i dom aga się dla 
posłów  w ładzy  w ykonaw czej!). O to Ży
dzi u trzym ują w iększość polską, co is to t
n ie nie jest dem okra tyczne, ale n a  szczę
ście n ie  jest też p raw dziw e.

A  te ra z  m y pozw olim y sobie n a  jedno 
p y tan ie : czy w ybieran ie 8 radnych  przez 
5 w yborców  jest rzeczą  a ry s to k ra ty cz 
ną czy d em o k ra ty czn ą?  O d czasu  nies- 
szczęsnych w yborów  kurjalnych w  M a- 
łcpolsce, gaze ta  żydow ska s trac iła  w szel
ką busolę i w ypisuje najcudaczniejsze 
rzeczy. N apada ona n aw et n a  obow ią
zującą ordynację w yborczą, k tó re j do 
n iedaw na ta k  broniła!

A  „Gazeta W arszawska Poranna" 
jakby przeczuw ając sukurs z tej strony, 
po ra z  niew iadom o k tó ry  zaleca „na
p raw ę" parlam entaryzm u przez sparta -; 
czenie ordynacji w yborczej. Tym  razem  
w skazuje nam , jako p rzyk ład  socjalistów  
francuskich, k tó rzy  jakoby  porzucili za
sadę proporcjonalnych  w yborów  i po 
kazali, że są m istrzam i ob łudy  dem o k ra
tycznej, O tóż tych  obłudników  m a n a 
śladow ać P. P . S. w ce lu  dopom ożenia 
endecji do u trąc en ia  dem okra tycznej or-> 
dy nacji!

N iem a w tem  za grosz logiki, ani p ra 
w dy (jeśli m ow a o socjalistach  francu 
skich), ale b rzydk i cel uśw ięca najb rzyd
sze środk i.

B.
>ws

W OBRONIE 
PRZED OSZUSTWEM 

LICZNIKÓW
W  zw iązku z u jaw m onenu naduży 

ciami, w sku tek  w adliw ego dzia łan ia  l i 
czników  telefonicznych, jak  lego do 
w odzi fałszyw e w ykazan ie  710 rozm ów  
przez licznik F asty  w zam knię tym  lo 
kalu  „B ratniej • P om ocy P o litechn ik i 
W arszaw skiej" . Zw. A b. Tcl. apelu je do 
abonentów , ab y  zaopatrzy li się jaknai- 
szybciej w  n o ta tn ik , w ykazu jący  ilość 
rozm ów  dziennych, w ydany  przez Zw ą- 
zek, w  celu p rzep ro w ad zen ia  n a jsk ru 
pulatn ie jszej k o n tro li rozm ów , co po
służy jako dow ód p rzy  w ytoczen iu  pro* 
cesu P aście.

N otatn ik  len  do  nabyc ia  jest w siedzi
b ie Zw. p rzy  ul. M arszałkow sk iej 97-a, 
ni. 2 ©odzień od godz. 9 rano  do 7 wiecz.
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T E L E G R A M Y
OLBRZYMIA DEMONSTRACJA GÓRNIKÓW

PRZECIW MASOWYM REDUKCJOM W ZAGŁĘBIU SAARY
Berlin, 8 s ie rpn ia . (PA T.). Z  in ic ja 

ty w y  zw iązków  zaw o d o w y ch  g ó rn i
ków  zag łęb ia  S a a ry  o d b y ło  się  dziś 
p rzed  p o łu d n iem  w  S a a rb ru c k e n  o l
brzym ie  zg ro m ad zen ie , w  k tó re m  
w zięło  u d z ia ł k o ło  50.000 g ó rn ik ó w  
7 ca łego  zag łęb ia . Z g ro m ad zen ie  u- 
ch w aliło  rezo lu c ję , p ro te s tu ją c ą  p rz e 
c iw ko  m asow ym  red u k c jo m  w  g ó rn i
c tw ie . P o  zg ro m ad zen iu  o d b y ła  się

demonstracja, której przebieg był 
naogół spokojny. Jedynie w  pobliżu 
pałacu Komisarza rządowego na pla
cu zamkowym grupka komunistów 
zaatakow ała żandarmerję, chcąc się 
przedostać do parlamentu. W toku 
starcia kilka psób zostało rannych. 
Zandarmerja dokonała szeregu aresz
towań.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
K ra k ó w

WZROST KOSZTÓW 
UTRZYMANIA.

PROPAGANDA FILMOWA REICHSWEHRY
Berlin, 8 sierpnia. (PAT.). „Mon- 

tags-M orgen" w sensacyjnej formie 
donosi o subwencjonowaniu przez 
ministerjum Reichswehry pewnych 
niemieckich przedsiębiorstw  filmo
wych. W szczególności chodzi tu o 
następujące firmy: „Phoebus“, „E-
m elka” i „National”, które wyświe

tlały cały szereg filmów wojskowych. 
Ministerjum Reichswehry zaprzecza 
jakoby kiedykolwiek udzielało sub
wencji tym firmom, mimo to dzien
nik zapowiada interpelację w Reichs. 
tagu, oraz opublikowanie szeregu 
sensacyjnych dokumentów i rew ela
cji w tej sprawie.

OTWARCIE „MOSTU POKOJU"
MOWY POLITYCZNE KELLOGA I DAWESA

Nowy Jork , 8 sierpnia. (AW.). Mowa 
Kelloga, wygłoszona w Buffalo z okazji 
otw arcia „M ostu Pokoju", była o tyle 
charakterystyczna, że Kellog w spom ina
jąc z rezerw ą o wspólności interesów  i 
sympatji angielsko - am erykańskiej, po
minął w przem ówieniu swem zręcznie 
słowo „przyjaźń”. N atom iast w icepre
zydent Stanów Zjednoczonych, generał 
Dawes, mówiąc o wspólnej kulturze lu
dów, mówiących językiem angielskim, 
zaakcentow ał dobitnie, że nie jest mo-

żliwem, by Anglja i A m eryka prześciga
ły się w zbrojeniach dlatego tylko, że 
ich rzeczoznawcy wojskowi nie mogli 
■się w Genewie pogodzić. Rozbicie kon
ferencji w Genewie powinno mieć, zda
niem  Daiwcsa, ten wynik, iż ponowne 
negocjacje podjęte będą ze zdwojoną e- 
nergją. Oświadczenie to uważają koła 
polityczne za przemówienie program o
w e Dawesa, jako przyszłego kandydata 
n a  prezydenta Stanów Zjednoczonych.

K om isja  b a d a n ia  k o sz tó w  u trz y m a 
n ia  w  K rak o w ie , z ło żo n a  z p rz e d s ta 
w ic ie li rz ąd u , o rgan izacji p rzem y 
sło w có w  i ro b o tn ik ó w , n a  p o s ie d z e 
n iu , o d b y tem  w  dniu  3 s ie rp n ia  r. b.. 
u s ta liła , że  w  lip cu  r. b. k o sz ty  u trz y 
m a n ia  ro d z in y  p raco w n iczej, z ło żo 
n e j z 4 -ch  osób, zwiększyły się o 
3,22 proc. w porównaniu z miesiącem 
poprzednim.

ZBRODNICZE ZAMACHY 
NA SAMOCHODY.

ROKOWANIA A ZAWIESZENIE BRONI W CHINACH
P e k in , 8 s ie rp n ia . (A W .). —  M im o 

w alk , trw a ją c y c h  p o m ięd zy  w o jsk a 
mi g e n e ra łó w  C zang  T so  L ina i C zang 
K ai S z e k a  ro k o w a n ia  rz ą d u  m u k d eń - 
sko  - p ek iń sk ieg o  z n a n k iń sk im  o z a 
w ie szen ie  b ro n i trw a ją  w  dalszym

ciągu. W ątpliwości Mukdemi wywo
łuje jedynie punkt wysuwany przez 
Czang Kai Szeka, w którym  domaga 
się on uznania go za wodza całych 
antybolszewickich Chin.

Uroczystości Legjonoue
W KALISZU

W u d .  n i e d z i e l ę  Kalisz przybrał wy- 
gjąd odświętny. W szystkie domy udeko
row ane flagami, a na ulicach, przez kló- 
:e  miał przejeżdżać marsz. Piłsudski, o- 
raz na drodze, prowadzącej do Szczy- 
piorny, wystawiono bram y tryumfalne. 
N zjazd legjonislów przybyli m inistro
wie Składkowski, Niezabytowrki, S ta 
niewicz, Miedziński, Jurkcw ićz, M eysz
towicz, Dobrucki, ki liku wojewodów,, 
wielu posłów i szereg generałów. O gó
łem przybyło na zjazd około 4.000 osob.

O godz. 9 -lej zaczęły się ukazywać 
na mieście pierwsze kompanje s trze lec
kie, m aszerujące z różnych miejscowoś
ci do Szczypiorny. Na miejscu, gdzie 
mieścił się obóz koncentracyjny, w k tó 
rym więzieni byli w roku 1917 legjoni- 
ści. wzniesiono pomnik w kształcie o- 
belisku z napisem: „Żołnierzem legjo- 
nów polskich 1914 — 1027”, powyżej 
zaś lego napisu umieszczono płaskorzeż 
b ę , w yobrażającą Marsz. Józefa P ił
sudskiego z w yiytcm i pod nią słowami: 
„Honor i Ojczyzna”. Przed pomnikiem 
ustawiono ołtarz połowy, przed którym 
ks, W iśniewski odpraw ił mszę. a kape
lan mjr. Bolesiński wygłosił okolicznoś
ciowe kazanie. Fo mszy nastąpiło  od
słonięcie pomnika. O godz. 5 po po łu 
dniu odbyło się uroczyste otw arcie 
stad jonu sportowego. W międzyczasie 
obradow ało plenum zjazdu legionistów. 
O godz. 7-ej w św ietlicy 29 p p. strzel
ców kaniowskich M arszałek Józef Fił- |

CMENTARZOBROŃCÓW 
WARSZAWY

POD RADZYMINEM
Ttiż k o ło  R ad zym ina  znajduje s ię  cm en 

tarz o b ro ń có w  W a r sz a w y  w  r. 1920, pa- 
d ły ch  na j-o lu  b itw y  w  tej m ie jsco w o śc i. 
D łu g i c z a s  a b so lu tn ie  n ik t s ię  nim  n ie  in 
te r e so w a ł, k o śc i 180 ż o łn ie r z y  p o c h o w a 
n ych  w  kiilku z b io ro w y ch  m o g iła ch , w ia tr  
o d k ry w a ł, z w ie w a ją c  c ie n k ą  w a r s tw ę  p ia 
sku . D o p ie r o  w  c z er w cu  roku  u b ieg łeg o , 
R ad zym iósk r O d d zia ł T ow . O p iek i nad  
grobam i b o h a ter ó w , z d o ła ł zeb ra ć  środ k i 
na za p o c z ą tk o w a n ie  p ra cy  u p o rzą d k o w a 
n ia  cm en ta r za , o g ro d zen ia  i o to c z e n ia  s ta 
łą  o p iek ą . D z iś  już k ilk a  m o g ił o b ra m o 
w a n o  n isk iem  o g ro d zen iem  c e m e n to w e ® , 
p o k ry to  m uraw ą i o b sa d z o n o  k w ia ta m i w  
k sz ta łc ie  k rzyża  „V irtu ti M iilitari". W y 
b u d o w a n o  te ż  m ałą  k a p lic z k ę  i r o z p o c z ę 
to o g ra d za n ie  c a ło śc i. A b y  lu d n o ść  o k o 
liczn ą  z w ią za ć  b ard ziej z  cm en ta rzem  p o 
le g ły c h  ora z  zd o b y ć  w  te n  sp o só b  u ła tw io 
n ą  d lań  o p ie k ę , d o p u sz c z o n o  g rzeb a n ie  
zm a rły ch  o só b  c y w iln y ch  na tym  c m e n ta 
rzu.

K o sz ty  d o ty c h c z a so w e  p o d jęty ch  przy  
cm en ta r zu  p rac p o k ry ła  p rzew a ż n ie  o fia r
n o ść  lu d zi p racu jących , zw ią zk ó w , s to w a 
r z y sz e ń  i t. p.

Dzienniki krakow skie donoszą, i t  na 
trakcie, wiodącym z Myślenic do Izdeb- 
n ika  na terenie gminy Jaw ornik, doko
nano szeregu z góry uplamowanych za
machów, mających ną celu wywołanie 
k a tastro f samochodowych. Niewyśledze- 
ni dotychczas sprawcy, położyli szereg 
belek  w poprzek drogi, chcąc w  ten 
sposób spowodować katastro fy  samo
chodowe. Zdołano ustalić, że zamachy 
fe  na przejeżdżające samochody po ka- 
żdorazowem usunięciu przeszkód były 
ponawiane. W skazuje to, że ma się 
tu do czynienia z celowo zorganizowaną 
zbrodniczą akcją, zmierzającą do wy
wołania katasitrof zapewne w celach 
rabunkow ych.

Z a k o p a n e
BURZE NA PODHALU.

Od kilku dni z rzędu przechodzą nad 
Podhalem  w okolicach Zakopanego bu
rze z piorunami. W czasie burzy o sta t
niej jeden z piorunów uderzył w stojący 
na szczycie Gubałówki szałas góralski. 
Skutkiem  uderzenia pioruna poniosło 
śmierć kilkuletnie dziecko. Tenże pio
run  zabił krow ę i poraził ciężko kobietę 
wiejską.

t l e ć ”

Lublin
POŻAR OD PIORUNA.

W e wsi Chrzanów pow iatu

N O W A  S T A C J A  T E L E FO N IC Z N A .

U ru ch o m ien ie  n o w ej w ie lk ie j  c e n tr a li  
t e le fo n ic z n e j  E r ic k so n a  u le g ło  d a lsze m u  o -  
p ó śn ie n i tl. W e d łu g  p ie r w o tn y c h  p la n ó w , 
b u d o w a  m ia ła  b y ć  u k o ń czo n a  w  k w ie tn iu , 
p ó źn iej o d r o c z o n o  term in  d o  lip ca , jed nak  
i w  tym  term in ie  n ie  u d a ło  s ię  u ru ch om ić  
c en tra li. O b e c n ie  M in isterjum  P o c z t  i T e 
le g r a fó w  w y r a z iło  ż y c z e n ie , a b y  b u d o w ę  
u k o ń czo n o  b e z w z g lę d n ie  w  grudniu  i  uru
ch o m io n o  n o w ą  sta c ję . O b e c n ie  p r o w a d z o 
n e  są  ro b o ty  o k o ło  u ło ż e n ia  k a b li, W ła 
d ze  c e n tr a ln e  n ie  z a d e c y d o w a ły  je sz c z e , 
k tó r e  m ia sto  w  P o ls c e  o trzy m a  is tn ie ją c e  
w  K ra k o w ie  a u to m a ty  te le fo n ic z n e . P ra 
w d o p o d o b n ie  o d d a n e  z o sta n ą  Z ak op an em u  
i T a r n o w o w i. N a d  u rzą d zen iem  c e n tr a li  
p racu je  p o w ię k sz o n y  p e r so n e l te c h n ic z n y  
pod  k ie r o w n ic tw e m  in ży n iera  firm y  
sz w e d z k ie j, od  k tórej rząd  za k u p ił a p araty  
d la  m. K ra k o w a . Z azn a czy ć  n a le ż y , że  
K ra k ó w  b ę d z ie  p ierw szem  m ia stem  w  P o l
sc e  a p ią tem  w  E u rop ie , k tó r e  p o sia d a ć  
b ę d z ie  ap a ra ty  sy stem u  E r ick so n a .

Janow 
skiego w skutek uderzenia pioruna wy
buchł pożar, od którego spłonęło 8 za
budow ań gospodarskich w raz ze zbo
żem  i częścią inwentarza. S traty  łącz
nic wynoszą około 30.000 złotych.

K raśn ik
DEFRAUDACJA.

Donoszą z Kraśnika, iż kasjer tam 
tejszej kasy miejskiej, Bolesław G rabow 
ski, la t 31, zdefraudował na szkodę ka
sy 4.000 złotych, poczem zbiegł.

B ia ły s to k
PRZYJAZD ESPERANTYSTÓW.

W  ub. niedzielę liczne grono członków 
XIX W szechświatowego Kongresu Espe- 
ranfystów  w liczbie koło 150 osób ze 
wszystkich części św iata przybyło z 
W arszaw y do Białegostoku, aby wziąć 
udział w odsłonięciu tablicy pam iątko
wej na domu, w którym  urodził się Dr. 
Ludwik Zamenhof.

Na dworcu pow itał gości prezydent 
m iasta p. Szymański. O rkiestra wojsko
w a odegrała hymn esperancki. O godz. 

pół nastąpiło  odsłonięcie tablicy

sali ratuszow ej wydany został na cześć 
M arsz. Piłsudskiego przez miasto raut, 
k lóry  przeciągnął się do północy, 
sudski wygłosił odczyt. O godz. 9-ej w

W ilno
KATASTROFA KOLEJOW A.

Na stacji kolejowej Ziabki nastąpiła 
katastrofa w skutek nieuwagi m aszyni
sty pociągu m anewrującego Życzkow- 
skiego. Dwa wagony towarowe uderzy
ły w stojący pod wagą bagażow ą wa
gon naładow any drzewem. Znajdujący 
się w wagonie tym robotnik Tugan, do
znał ogólnego wstrząsu i silnej kontu
zji. Przewieziono go w stanie groźnym 
do szpitala w Głębokiem.

I  ‘i r f - ~ i f ' " l  'n r V ^ i g  l|HM-| i

przez p. wojewodę Rembowskiego, któ- 
Ty przem ówił do zebranych, podnosząc 
znaczenie esperan ta  dla ułatw ienia po
rozum ienia się i wzajemnego zapozna
nia narodów bez naruszenia praw  
języków poszczególnych narodów. Mo
w a p. wojewody, przełożona na espe
ranto, wywołała burzę oklasków. Na
stępnie przemawiali prezydent m iasta 
p Szymański, sekretarz Centralnego 
K om itetu Esperanckiego w Genewie, p. 
Kreutz, prezes wszechpolskiej delegacji 
esperant, prof. dr. Bujwid. Hymn naro 
dowy polski i hymn esperancki zakoń
czyły uroczystość.

Po przemówieniach nastąpiło zwie
dzenie domu, k tóry  ma być przekształ
cony na muzeum esperanckie :m. Zamen
hofa.

n o w y  o d d z ia ł w  K o śc ie r z y n ie  z począ' 
w ą liczb ą  50 c z ło n k ó w .

W  d n iu  4  b. m. o d b y ło  s ię  tam  zebr3'’1 
o rg a n iza cy jn e , na k tó r e  z  ram ien ia  Z*’'5*' 
ku p rzy b y ł se k r . okr. K. C. Z. Z. tow . 
z ia łe k  z  G ru d ziąd za . D w u g o d zin n y  r d e,J 
jeg o  d a ł m o żn o ść  zeb ran ym , z a p o z n a ć  
z c e le m  i zad a n iem  Z w iązk u  o ra z  sytn*11 
o g ó ln o  - p a ń stw o w ą . S łu c h a c z e  greffli3^*  
w stą p ili  do sz e r e g ó w  z w ią zk o w y ch .

D o  ty m c z a so w e g o  zarząd u  w yb ra n o  1® ' 
B r z o sk o w sk ie g o  —  jako p r e z e sa , tow . ** 
ła sa  —  jako  se k r e ta r z a  i to w . Miohak** 
k a —  jako sk a rb n ik a  od d zia łu .

W  w n io sk a c h  i g ło sa c h  okazaTy się  ** 
b a g n io n e  s to su n k i ta k  p ra cy  jak  i pł* 
p r z e z  d o ty c h c z a so w y c h  p ro w o d y ró w  
d n o c z e n ia  Z a w o d o w e g o  P o lsk ie g o , a 
sz cza  d y le ta n c k ie g o  s łu g u sa  fabrykantów  j 
S z y m a ń sk ieg o , k tó r y  je d y n ie  s łó w k 3*’1 
z b y w a  ro b o tn ik ó w .

N o w o p o w s ta łe j  p la c ó w c e  kaszubsk**1 
ży c z y m y  rozw oju  i o w o c n e j  p ra cy  w  
o w y z w o le n ie , w sp ó ln ie  z p r o l e t a r i a t  
ca łe j  P o lsk i.

SPROSTOW ANIE.
W niedzielnym numerze „ R o b o tn ik * ,, 

w artykuliku p. t. „Rada Gospodarek* 
na str. 1-ej, w drugim wierszu od 
powinno być: rolnicza komisja opiiw 
dawcza, a nie robotnicza, a w S-f*1 
w ierszu od dołu w tejże szpalcie: 
R ada tą  m iałaby tylko charak ter °P‘ 
njodawczy, zam iast również charakt** 
i t. d.

POLSKI FILM
PROPAGANDOWY WALKI 

Z GRUŹLICĄ
Z arząd  L igi S zk o ln e j P rzeciw gru źH 1-*^ 

p rzy stęp u je  w zo re m  k rajów  cywilizoW * 
n ych  E u ro p y  Z ach od n iej d o  przy got o w  a0’ 
film u z ży c ia  d z ie c i w  san a to rja ch , na 
k o lo n ja ch , na p la ży  i t. d.

Z arząd L. S . P. w s z e d ł  w  poro^uHlicfl|,' 
z firm ą k in em a to g ra ficzn ą  „ K a d en  -  ^  l 
d io" , k tó r a  p o d ję ła  s ię  d o k o n y w a n ia  s*lj*j

T r e ść  film u o p a rta  je st  n a  fab u le: łP,
sam  n o si ty tu ł „Z agin ion a  D z ie w c z y n k *  ' 

Z w a ż y w szy , że  d z ia ła ln o ść  L ig i o b e lt* '  
je b ard zo  w ie le  dziedizin  o p ie k i nad  d*1* 
clciem , u fam y, iż  za m ierzen ia  Jej z n a r  

p o p a r c i e  u w ła d z  rzą d o w y ch  i k o ® '1*’ 
nyoh, jak  ró w n ież  
sp o łe c z e ń s tw a .

rządowych i 
i najszerszych war*r

K ośc ie rzy n a
N O W Y  O D D Z IA Ł  

ZW . R O B . B U D O W L A N Y C H .

R ozw ój Z w ią z k ó w  k la so w y c h  n a  P o m o 
rzu  p rzy b iera  c o ra z  sz e r sz e  rozm iary . P o  
p o w sta n iu  n ow ej p la có w k i Zw, R ob . B u d o 
w la n y c h  w  N o w em , k tó r a  o b e c n ie  lic z y  
p rz e sz ło  80 cżlonkójw , u tw o rzo n y  z o s ta ł

n m  ś — i śT  m ’" i **T %

W Y C IE C Z K A  W  W Y SO K IE  T A T R * .

S ek cja  k ra jo zn a w czo  - tu r y sty czn a V ‘.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P. P. S.

P ol. N a u c z y c ie ls tw a  S z k ó ł Powsz, przyP^ 
m ina iż w  d n iach  od  10 d o  15 sierp n ia  
r o rg an izu je  w y c ie c z k ę  w Wysokie 7"*̂ Z 
(Z aw rat, M o rsk ie  O ko, Rysy, Ł om n ica  1 , 
K ryw ań  od  S z czy rb sk ieg o ) p e łn e  wyekW 1 
p o w a n ie  (bu ty  tu r y sty c z n e , p le c a k  i zaP*"‘, 
sy). T erm in  z g ło sz e ń  ze  w z g lę d u  n a  pf*4 ( 
p u stk i na s tr o n ę  C z e s k o s ło w a c k ą  iipłY **; 
d n ia  8 s ie rp n ia  w ie c z ó r . Z b iórk a  9 s ie rp 01* 
w ie c z ó r  w  D om u  T u ry sty c zn y m  Zwią*^* 
d roga  d o  B ia łe g o  Z ak op an e.

POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA
ODCZYTY.

W e w to r e k  d n ia  9  b. m.

D z ie ln ic a  Śród m iejska , o godz. 7 w  lo k a lu  
d z ie ln ic y , A l. J e r o z o lim sk ie  6, o d b ę d z ie  s ię  
p o s ie d z e n ie  K om itetu .

D z ie ln ica  P ra sk a . O godz. 7 w  lokalu  
dzielnicy — .Brukowa 29 — o d b ęd z ie  s ię  
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

P o w ą zk i. O godz. 7, O k o p o w a  30, m. 16, 
p o s ie d z e n ie  k om itetu  d z ie ln ic o w e g o .

D z ie ln ic a  M nrym ont. O god z. 7 w  lok a lu

d z ie ln ic y , M arym on ck a  40, o d b ęd z ie  s ię  p o 
s ie d z e n ie  K o m itetu  d z ie ln ic o w e g o .

K o ło  tram w ajarzy  „Praga". O godz. 
7, B ru k ow a 29, zeb ra n ie  K oła .

K o ło  T ram w ajarzy  „ Jerozo lim a"  o godz. 
5 -e i, C hłodna 41, zeb ra n ie  k o ła .

K o ło  rze ź n ik ó w  o godz. 5 w  lo k a lu  d z ie l
n icy , C h łodna  41, o d b ęd z ie  s ię  zeb ra n ie  k o 
ła.

Kolo G a zo w n ik ó w  L udna zaw ia d a m ia , że  
zeb ra n ia  k o la  n ie b ęd ą  s ię  o d b y w a ły  aż d o  
o d w o ła n ia .

W  śr o d ę  d n ia  10 b. m .

W o la  - C zy ste , o godz. 6, W o lsk a  44, p o 
s ie d z e n ie  k om itetu  oraz  o godz. 7 o g ó ln e
zeb ra n ie  c z ło n k ó w  d z ie ln ic y , . t .  

D z ie ln ic a  O ch o ta  o godz. 6 w  lok a lu  G ró 

jeck a  59, o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  
tu cra z  o g-.dz. 7 o g ó ln e  zeb ra n ie  c z ło n k i  
d z ie łr ic y . >

D z ie ln ic a  S ta r ó w k a  o godz. 7 w  lok*^  
d z ie ln ic y , R y cersk a  6, o d b ę d z ie  s ię  po***' 
d z e n ie  k om itetu .

D z ie ln ic a  C zer n ia k ó w  o god z. 7 w  lok*
osi*'!u d z ie ln ic y , S o le c  67, o d b ę d z ie  s ię  po* 

d z e n ie  k o m ite tu  d z ie ln ic o w e g o .

D z ie ln ic a  M o k o tó w . O g od z. 7 w  lok *̂*1 
d z ie ln ic y , B a g a te la  12-a, o d b ę d z ie  s ię  o i *  1 
n c  zeb ra n ie  c z ło n k ó w  d z ie ln ic y .

P o c z to w a  O rg. P . P . S . o  god z . 7 w  lok*' 
lu  O . K. R. (A l. J e r o z o lim sk ie  6), odbądź1*, 
s ię  p o s ie d z e n ie  K om ite tu .

K o ło  T ram w ajarzy  „S ta ró w k a " , o godz- 1 
R y cer sk a  6, zeb ra n ie  koła-

0 DOBRE IMIĘ 
MARJI KONOPNICKIEJ
W N-rze 29 W iadomości Literackich, 

w „liście o tw artym " p. Lavra Konopnic
ka - Pytlińska w ystąpiła przeciw mnie 
z ostrym  zarzutem , że skrzywdziłam 
jej M atkę, wiedką Poetkę, tw ierdze
niem, iż w roku 63-cim udziału nic brała 
a la ta  powstańcze spędziła w Niem
czech.

„Z czasem dopiero nadieci do niej 
w icher powstaniowy — cytuję w tej 
chwili siebie samą. — Na razie wyszła 
z życia rod*lnnego i, w przeciw ieństw ie 
4* Orzesźfcowe-j, do niezmienionego 
m rdriła . Przeto  może za tarła  się dla mej 
rubież epok, której nie mogli do końca 
pom inąć pam ięcią ci, którzy znak gra
niczny przypieczętow ali krw ią”.

Pani Pytlińska nazywa ten ustęp 
„kłam liwem  oskarżeniem " i pyta, skąd 
wzięłam te „nieszczęsne informacje"? 
Sama dla ich obalenia zaznacza, że mąż 
i teść p oetk i walozyłi w szeregach pow
stańczych, że po pow rocie z Niemiec,

dokąd faktycznie Konopnicka podąży- 
ia za mężem, gdy musiał przekroczyć 
granicę, rodzinny Bronów leżał zrujno
wany.

Szczegóły te, znane rodzinie i bliż
szemu kołu, z literackiem  imieniem Ko
nopnickiej się nie zrosły. M aterjały  do 
jej życia są skąpe. K siążkę — jak przed 
mowa zaznacza — pisałam przed 10-iu 
laty, źródła, jakiemi się posługiwałam, 
były jeszcze wyłącznie „cenzuralnc”, o 
pow staniu w nich ani słowa. Dziś Już 
nic przypominam sobie, gdzie chodzi
łam po ową garsteczkę wiadomości, a- 
by rzucić linje pomocnicze pod po rtre t 
duchowy. To taik bardzo dawno!

Teraz, pod w rażeniem  usłyszanego 
zarzutu, zajrzałam  na chybił trafił do 
jednego ze źródeł, k tóre  i w tedy mi 
napew no służyło: do W ielkiej Ency- 
klopedji Ilustrowanej, pod ręk ą  stoją
cej. I oto czytam:

„W Bronowie rozpoczyna się ściślej
sze obcowanie poetki ze wsią i krajo
brazami pól i łąk... w domu zaś kipia
ło „staropolskie życie szlacheckie" r e 
zydował tu bowifem otciec i kilku m łod 

szych braci męża... W roku 1863 i 64 
Konopniccy bawili z najstarszym synem
w Niemczech”. I bezpośrednio potem. 
„W r. 1875 Konopnicka wyjechała dla 
poratow ania zdrowia do Szczawnicy. 
T atry  spraw iły potężne wrażenie, w y 
zwalając drzemiący dotychczas talent". 
I jeszcze nieco niżej; „Niebawem w i
dzimy poelkę w W arszawie. Tu ogar
nęło ją bardziej gorączkowe, niż dotych 
czas tętno życia, tu pochwycił ją nart 
ścierających się prądów  dychowych...”

Czyli daty  zw rotne dla ducha: pozna
nie T atr i W arszawa. Tak właśnie jest 
i w mojej książce.

Choćbym za jednem tylko, w tej 
chwili wymienionem źródłem szła, nie 
•a jestem „autorką oskarżenia”, żc na- 
razfe rok 63, przynajmniej dla nas, dla 
ogółu, to stronica bez tekstu.

W Encyklopedji pisał o Konopnic
kiej prof. Aurelt Drogoszewski, jeden z 
jej gorętszych wielbicieli i głębszych 
znawców. Czy sam w iedział o przeży
ciach powstańczych,’ trudno poznać; w 

„ccnzuralnyri ‘ artykule nikt się ich

nie dopatrzy. Oparcie jednak miałam 
właściwe.

Nie idzie mi o to w tej chwili, żc p. 
Pytlińska zwróciła mi uwagę. Przeciw 
nie, jestem je) wdzięczna. Przybył do 
mojej — a może nietylko mojej w iado
mości szczegół nowy i wysoki. Zresztą 
zrobiła to w porozumieniu ze mną. Przy 
rzek łam  się publicznie wytłomaczyc. 
Jej uczucie córki miało praw o żądać te 
go odemnie. Żałuję, że przypadek dał 
mi tylko w jednym punkcie trafić na 
dawne drogi. Co mię jednak dziwi bo
leśnie w wystąpieniu pani K. P., — to 
ten. Już sam nagłówek: „O dobre imię 
Marji K onopnickiej” ! Broni się jej przed 
kim ? Przed osobą, k tó ra  może — w e
dle skromnych sił — najwięcej stara ła  
się zrobić w Polsce dla pamięci i kultu 
Konopnickiej. P. Pytlińska wie o tern.

I wie dalej p. Pytlińska, że o jej M at
ce pisałam  raz po raz, — dwa studja 
znalazły się w skonfiskowanej i spa
lonej przez cenzurę rosyjską książce 
„Prom eteusz — P arak le t"; z nich jedno: 
„Konopnicka śród dzieci”, większych 
rczm iarów, pierwsze i jedyne, zajęło się

twórczością autorki Balcera dla n* '1 
młodszych. W ie tak  samo p. Pyllińs^*’ 
że o Konopnickiej prowadziłam  wyk*  ̂
dy na W yższych Kursach Pedagog1̂  
nych dla Kobiet J. M iłkowskiego i ^  , 
zw. „cyklu" na W olnej W szechnicy. V- 
miałam o niej dużo, ogromnie dużo 0 
czytów, poczynając od Tow arzysP^ 
Naukowego, przez kilkanaście inst?* 
cyj literackich i oświatowych, a  k<7 
cząc na  dzielnicowych lokalach P.  ̂
W ięcej niż raz były to wspólne na5 
z panią P. „występy".

Jednak  przed nikim jeszcze nie bjj , 
niono w Polsce „dobrego imieni* 
nopnickiej", tylko właśnie wypadło 
uczynić przedem ną! ^

Przyjmuję uwagę — właśnie w
niego kultu. Gdybym kiedy w racała

Apisania o przedmiocie, przeredaguj? 
nie napewno, żal mi, że dzisiaj br* . 
tak  właśnie i uraża rodzinę. A prze0; j 
— jeżeli pani P. miała z mojej ^  > 
przykrość niezasłużoną, to chyba po . 
napisanym liście role nasze się z®1’ , 
niły...

Ju ljs Dickstein-W ieleżyńsk, ‘
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Z ŻYCIA PA R TJI
Poleski O. K. R. P. P. S. komunikuje, 

że z dn. 2 b. m. Józef Machaj z Bara
nowicz został wykluczony z partji. W y
daną Machajowi legitymację za nr. 
5024 unieważnia, się.

M ŁO D ZIEŻ
WYCIECZKA MŁODZIEŻY DO ŹRÓ

DEŁ WISŁY.
Federacja Socjalistycznych Związków 

Młodzieży w Polsce, urządza w dn. 13, 
14, 15 sierpnia wycieczkę w Beskid Za
chodni ,(do źródeł Wisły). W ycieczkę 
prowadzić będzie tow, poseł Tadeusz 
Reger.

Zbiórka przed Domem Robotniczym w 
Bielska dn. 13 sierpnia (sobota) o godz.
5 pp.

Uczestnicy zaopatrzeni być muszą w  
żywność na czas wycieczki. Zniżki kole
jowe 33% na większe odległości.

Zgłoszenia od wszystkich organizacyj, 
należących do Federacji przyjmuje se
kretariat (Warszawa, Warecka Nr. 7) 
do dnia 6 sierpnia r. b.

RUCH SPÓŁDZIELCZY
Oświata spółdzielcza. Ruch spółdzielczy 

w Polsce, jako jedną z palących spraw wy
sunął kwestię tworzenia własnego szkol
nictwa, które na razie w formie Spółdz. 
Kursów Korespondencyjnych drugi rok bę
dą prowadzone przez Wydział Społ. Wy
chowawczy Zw. Spółdzielni Spożywców 
Rz. Polskiej. Z dniem 1 października roz
poczyna się rok szkolny 1927-28. Program 
kursów obejmuje zarówno zagadnienia 
Praktyczne jak i teoretyczne ruchu spół
dzielczego spożywców i jest ściśle przy
stosowany do potrzeb praktycznej działal
ności. Na Kursy te powinni w pierwszym 
rzędzie zapisywać się pracownicy spół
dzielni, członkowie Zarządów i Rad Nad
zorczych, wreszcie członkowie spółdzielni.

Zapisy na 1-szy trymestr będą przyjmo
wane do 15 września, po tym terminie 
ogłaszających się zaliczać się będzie na na
stępne trymestry, które rozpoczną się z 
dn. 1 stycznie i 1 kwietnia r. p.

Wszelkich informacji udziela Sekretar
iat Kursów — Warszawa, ul. Grażyny 13, 
skrzynka pocztowa 38.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. 
przypomina wszystkim zainteresowa
nym, ie  dziś 9-go sierpnia r. b. we w to
rek o godzinie 7-ej wieczorem, odbędzie 
się tygodniowe posiedzenie Wydziału w 
lokalu własnym przy ul. Leszno 53. Na 
posiedzeniu Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. 
ra d n a  tow. Stanisława Woszczyńska wy
głosi referat pod tytułem „Twórczość 
Juljusza Słowackiego". Warszawski Wy
dział Kobiecy PPS. apeluje do członkiń 
i sympatyczek Wydziału, by na posie
dzenia zbierały się punktualnie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo
raj w Warszawie 25,5°, najniższa 15,3°. W 
Zakopanem rano było pogodnie, tempera
tura 17®, w Krynicy 19®. W górach rów- 
nież pogodnie, tem peratura 17", przy Mor- 
skiem Oku, do 15® na Hali Gąsienizowej.

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi
siejszym: Pogodnie i ciepło. Słabe wiatry 
z kierunków wschodnich.

PRZEBUDOWA RATUSZA.
Obecnie w wydziale technicznym ma

gistratu rozpatrywane są projekty zło
żone w związku z ogłoszeniem zamknię- 
tego konkursu na przebudowę ratusza 
oraz uregulowaniem pl. Teatralnego. 
Ze względu na nawał prac bieżących o- 
raz wykonywane duże roboty inwesty
cyjne, prace te posuwają się wolno na
przód. Przebudowa ratusza ma na celu 
osiągnięcie możności ulokowania w nim 
wszystkich urzędów miejskich, rozsia
nych obecnie po mieście i osiągnięcie 
tą drogą większej sprawności w ich 
działaniu, nadto wygodę publiczności. 
Da się to osiągnąć drogą nadbudowy 
istniejących budynków oraz wzniesienia 
oficyny od strony ul. Daniłowiczowskiej.

Stan ludności Warszawy. W tygodniu od 
24 do 30 lipca metryk urodzenia spisano 
423, w tem dzieci żydowskich 103.

Aktów ślubu spisano 133, w tem u ży
dów 34.

Skonów wśród ludności miejscowej, bez 
przyjezdnych zarejestrowano 249, w tem 
żydów 45, dzieci w 1 roku życia 60.

Wypadków chorób zakaźnych zameldo
wano śród ludności miejscowej 211, śród 
przyjezdnych 6, razem 217, czyli o 16 mniej 
niż w tygodniu poprzednim. W tej liczbie 
było wypadków: odry 82 (o 36 mniej), du- 
ru brzusznego 41 (o 20 więcej), krztuśca 18 
(o 10 więcej), płonicy 17 (o 3 mniej), jagli
cy 13 (o 7 mniej), grypy 12 (o 8 więlej), 
czerwonki 11 (o 5 więcej), róży 8, błonicy 
7, zakażenia połogowego 4, zironicy 2, os
py i różyczki po 1.

Ruch napływowy ludności—wg. karto te
ki Biura Adresowego wynosił: przyjazdów 
2897 (w tem żydów 768) i wyjazdów 4577 
(w tem żydów 1190).

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8 sierpnia 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.911/’ Belgja 124,47 

Holandja 358.57. Londyn 43,47. Paryż 35,05 
Praga 26,51. Szwajcaria 172.50. Włochy 
48.68 Wiedeń 125,95. Nowy Jork 8.95. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8°/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
103,00.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62.00 
8% L. Z. Warszawy 75.25—77.00 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4V2o/o L. Z. Warsz 64.25—65,00 6% Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
57,50—57.25 
A k c je .

Bank Polski 139,75—139,50. — Bank Dy
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem PoL 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski. 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67,00 Cukier 4.90—4.55 Łazy 0,37. 
Wysoka 115,00. Nobel 48,00. Węgiel 92,50— 
87,80. Firlej 50.00 Cegielski 41.50 — 41,00 
Lilpop 29.00—28.00 Modrzejów 9.00. Norblin 
7.80 Ostrowiec 82,50 82.50. 82.50. Rudzki 2.25 
2 22 Starachowice 59,50 — 55,75— Zieleniew
ski 17.50. Zawiercie 33,00 Żyrardów 17,00 
16,25—3.70 Borkowski 3,25—3.15. Bank Han
dlowy 6.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.15—3.40. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94, 
Puls 9.25—9.50. Spiess 96.00----- .—. Micha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 2.80—3.85. 
Haberbuscb 135,00 Żegluga 0,68—0.54 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e ,  
z dnia 3 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8.91%—8.91%, Bank Pol
ski 140.00, Cukier 4.90, Węgiel 95.00, Mo
drzejów 9.401, Lilpop 29.80—30,00, Ostro
wiec 86.50, Rudzki 2.45, Starachowice 61.80 
(4,12), Żyrardów 17.60, Rubli 100 złotem 
471 w płaceniu.

Listy Zastawne zlotowe nieco słabsze.
Obroty większe.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Pomoc doraźna i ustawa lipcowa. W
liipcu r. b. z ustawowych zasiłków Fundu
szu Bezrobocia korzystało w Warszawie 
672 osoby (628 robotników i 48 pracowni
ków umysłowych), którym wypłacono ogó
łem 38.099 zł, 8 gr. W tym samym mie
siącu 2,663 robotników pobierało zapomo
gi z państwowej akcji doraźnej dla bezro
botnych, którzy wyczerpali zasiłki z F. B. 
oraz z akcji doraźnej dla b. robotników 
niektórych przedsiębiorstwa państwowych, 
a mianowicie: państwowego monopolu ty
toniowego, wojskowych zakładów ruszni- 
karskich, wojskowych zakładów munduro
wych, wytwórni zapalników artyleryj
skich, państwowych zakładów graficz
nych, mennicy państwowej i centralnego 
zakładu zaopatrzenia saperskiego. Ogól
na suma wypłacona z tego tytułu zapomóg 
doraźnych wyniosła w lipcu 126.209 zł. 94 
gr. Z akcji doraźnej dla bezrobotnych p ra
cowników umysłowych korzystało w lipcu 
2187 osób, którym wypłacono zapomóg 
na sumę 109.620 zł.

Domy dla bezdomnych. Ze wszystkich 
robót inwestycyjnych, podjętych przez ma
gistrat najwcześniej gotowy będzie dom 
dla bezdomnych na ul. Podskarbińskiej, 
trzeci z kolei na Grochówie. Dom ten bę
dzie oddany do użytku już w połowie wrze 
śnia. W końcu tego miesiąca oddanych 
też będzie do użytkp 5 schronisk dla bez
domnych wznoszonych na Nowem Brud
nie, które razem zawierać będą 80 poko
jów. Budowany obecnie murowany, 4-ty 
dom dla bezdomnych na Grochówie, ukoń
czony będzie dopiero w roku przyszłym.

W trzecim domu na Grochówie uloko
wani będą mieszczący się obecnie w bara
kach na Żoliborzu, schroniska zaś służyć 
będą tymczasem tym, którzy eksmitowani 
będą z mieszkań.

Gaz w Okęciu. Gazownia Miejska roa> 
poczęła roboty około ułożenia przewodu 
podziemnego o średnicy 150 m. w celu po
łączenia fabryki aeroplanów firmy Polskie 
Zakłady „Skoda S, A, z siecią przewo
dów podziemnych w Warszawie. Długość 
przewodu włącznie ź  częścią istniejącego 
przewodu podziemnego w Warszawie bę
dzie wynosiła po ukończeniu około 5 kim. 
Z uwagi na spodziewany rozwój konsumeji 
w tamtej okolicy, a przedewszystkiem w 
samych Zakładach Skody, przewiduje się 
w przyszłości przyłączenie będącego w 
mowie przewodu do tłoczni od gazu 
przeprowadzonej z Gazowni na Woli do 
Gazowni na Ludnej przy ul. Niemcewicza

WYPADKI
n i E i i m n i ,  K a t a n

POWÓDŹ NA WĄSKIM DUNAJU.
Przed demami Nr. 1, 3, 5, 7, 9. pękły 

przy ul. Wąski Dunaj z niewiadomej 
przyczyny rury wodociągowe i kanali 
zacyjne. Woda zalała jezdnię i ąhodmk 
na przestrzeni 30 metrów. Zawiadomio
no wydział 8 inspekcji rur wodociągów 
i kanałów, któiy dopływ wody zamknał. 
Miejsca, gdzie wynikły wyrwy w jezd
ni zabezpieczono, oraz wstrzymano ruch 
pieszy i kołowy. Tabor robotników 
kanalizacji .przystąpił do odszukania 
pękniętych rur. celem zastąpienia ich 
nowsmi.

t r u p  n a  ł ą c e .
Na łące pod Pruszkowem powraca

jący do domu mieszkaniec Piastowa 
gm. Ożarów 27-letni Wojciech Romansz 
zaczepiony został przez 4 osobników, 
którzy pobili go dotkliwie, oraz zadali 
kilkanaście ran nożem- Romansz na 
skutek odniesionych ran, w kilka mi
nut zmarł. Sprawcami zabójstwa oka
zali się; Józef Kołodziejczyk, oraz 3 
bracia Henryk, Jan i W'aclaw Pruso
wie, zamieszkali na terenie Pruszkowa. 
Sprawców aresztowano, trupa zabez
pieczono na łące.
STRZAŁY I K R W A W E ZAJŚCIA NA 

SALI TAŃCA.
Przy ul. Tarczyńskiej nr. 21 mieści się 

sala tańca. W ubiegłą niedzielę wynikła 
łam bójka ną tle porachunków osobi
stych pomiędzy synem właściciela sali 
Wacławem Szotem (Tarczyńska 22) a 
Adolfem Michałowskim (Węgierska 6) 
cymkografem oraz jeszcze kilku niezna
nymi osobnikami. W czasie bójki padł?
kilka strzałów rewolwerowych. Bójka 
przeniosła się następnie na ulicę Niem
cewicza, gdzie znowu padło kilka 
strzałów. W czasie bójki Michałowski 
został kopnięty przez Szot ta w krocze 
tak silnie, że dostał krwotoku. Pogolo 
wie po opatrunku przewiozło Szotta i 
Michałowskiego do szpitala Dz. Jezus. 
Policja 26 komisariatu bójkę zlikwido
wała, przyczem od Michałowskiego o- 
debiano rewolwer.
ZABÓJSTWO W SPORZE O PASTWI

SKO.
W e wsi Rowiska, pow. Skierniewic

kiego pomiędzy Urbaniakiem Stanisła
wem la t 27 ą Antonim Jabłońskim lat 
51, miejscowymi mieszkańcami powstał 
spór o pastwisko. Sprzeczka miała 
miejsce na łące podczas koszenia tra
wy. Kiedy przybrała ona coraz większe 
rozmiary, Urbaniak rzucił się na Ja
błońskiego z kosą, zabijając go na miej
scu. Zabójcę aresztowano.
NIESZCZĘŚLIW Y SKOK Z POC IĄ G U .

Marjan Zapałio, mieszkaniec R em bartiw i 
wybrał się na wycieczkę do Otwocka w 
towarzystwie prostytutki Czesławy Zawidz- 
kiej. W powrotnej drodze pomiędzy 
nimi wynikła sprzeczka, podczas któ- 
reij Zapałio rzucił się na Zawadzką i po 
bił ją dotkliwie. Kiedy w wagonie pow
stało zamieszanie, pasażerowie usiłowali 
zaopiekować się Zapałio, wówczas ten ko
rzystając zt zbliżania snę pociągu do stacji 
Palenice, wyskoczył w biegu. Wskutek u- 
padku Zapałło złamał nogę.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA.
28-letni Wincenty Bielski, urzędnik (E- 

milji Plater 15), który dnia 6 b. m. w hote
lu „Liljana" (Marszałkowska nr. 101) po- 
strzelił się z rewolweru w klatkę piersio
wą i brzuch, nie odzyskawszy przytomno
ści zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus.

SAMOBÓJSTWO HANDLOWCA.
W mieszkaniu własnem przy ul. Emilji 

P later 33 wystrzałem z rewolweru w gło
wę usiłował pozbawić się życia handlowiec 
38-Ietni Paweł Gamper. Desperata w sta
nie ciężkim przewiozło pogotowie do sep. 
Dz. Jezus.

ZE S P O R T U
LEG JA  — ASCOLA 5:2 (2:1).

Legja wystawiła do tych zawodów swą 
drugą drużynę okraszoną Akimowem, Or
donem, Badowskim, Cholewą, Zajączkow
skim i Szalerem. Do przerwy Ascola bro
niła się bardzo energicznie, ale musiała 
uledz silniejszej fizycznie i lepszej techni
cznie drużynie wojskowych. Po przerwie 
zupełna przewaga Legji niewykazana cy
frowo. Bramki dla Legji zdobyli: Szaler
(2), Wąsowicz (2) i Przeździecki, dla As1 
coli zaś Zajączkowski (samobójczą) i An- 
kier. Sędziował p Staszyński. ■«

BARKOCHBA — GWIAZDA 2:1 (2:1).

Zawody towarzyskie. Gwiazda wystą
piła bez Józki, z nowym nabytkiem Gliks- 
manem, Barkochba zaś w pełnym skła
dzie. Przez cały czas zawodów przewaga 
drużyny robotniczej, która grała jednak z 
nieprawdopodobnym wprost pechem

Mazurkiewicza. W drugiej połowie Ruch 
podwyższa rezultat do 3:1, uzyskując da’.- 
sze dwie bramki przez Zientarę i Darrfeł- 
czuka. Sędziował p. Osiński.

MISTRZOSTWO LIG OKRĘGOWYCH.
Rozgrywki z cyklu gier o mistrzostwo 

poszczególnych lig okręgowych dały nastę
pujące wyniki:

W Warszawie:
Świt — W arszawianka II 2:1. Niesjjo- 

dziewane, lecz w pełni zasłużone zwycię
stwo Świtu.

Orzeł — Nadwiślanka 6:1. Stosunek cy
frowy jest doskonałym odzwierciadleniem 
poziomów drużyn.

Legja II — Orfę (Żyrardów) 3:0 (valko- 
ver).

W Krakowie.
Naogół zwycięstwo faworytów. I tak: 

W isła II — Sparta 4:0, Korona — Olsza
3  s k i r t ^ i e j  źrała Barkochba, która! 5=3, Podgórze _  Pogoń 2d).
uzyskuje już w pierwszej połowie dwie J 
bramki przez Bidermana i Bl-assera, pod- j 
czas gdy Gwiazda rewanżuje się tylko je
dnym punktem zdobytym przez Gliksma- 
na. Po zmianie pól, pomimo wysiłków 
Gwiazdy rezultat pozostał niezmieniony.

ORKAN — KORONA 5:4 (2:2).
Zawody pomiędzy powyższemi drużyna

mi nie należały do zbyt interesujących. 
Braki techniczne obu drużyn psuły 
wszelkie lepsze pociągnięcia. Gdy jeszcze 
dodamy do tego sposób prowadzenia me
czu przez sędziego p. Walczaka, który 
dopuścił do ostrej, brutalnej i bezładnej 
gry, otrzymamy pełny obraz tego spotka
nia. Rozegrany w ten sposób mecz, przy
niósł n'esrodziewane, ale zasłużone zwy
cięstwo Orkanowi, który pomimo rezerwo
wego składu był bardziej zgranym zespo
łem. Bramki zdobyli: dla Orkanu Jarzy
na, Nieć (2) i Zbyszewski (2), dla Koro
ny zaś Hyla (z karnego), Sochacki, No
wacki i Koch. Sędziował beznadziejnie p. 
Walczak (junior).

RUCH — CZARNI (RADOM) 3:1 (1:1).
Zasłużone zwycięstwo Ruchu, który wy

stąpił w osłabionym składzie, a mimo to 
m ał do przerwy nieznaczną, a po przer
wie nawet bardzo znaczną przewagę. 
Czarni grali naogół ładnie i pomimo prze
granej okazali się dobrym prowincjonal
nym zespołem. Wyróżnił się u nich Ka
miński w bramce, W Ruchu wyróżniły się 
pomoc i atak. obiot.a — słabsza. Pierw
szą bramkę zdobywa Ruch przez Ogro- 
dzińskiego. Czarni rewanżują -ie przez

W Łodzi.
ŁTSG. — Turyści II 4:0. Najpoważniej

szy kandydat do tytułu mistrza lig okrę
gowych odnosi bez trudu zwycięstwo nad 
dość dobrze zapowiadającą się drużyną 
Turystów.

Pozostałe wyniki: ŁKS. — PTC. 2:1,
GMS. — Siła 3:2 oraz Sokół — Hakoah 
5:2.

TURNIEJ TENNISOWY 
W MILANÓWKU.

W dniach 3 — 7 sierpnia r. b. odbył się 
w Milanówku doroczny Wielki Turniej 
Tennisowy, organizowany przez tamtejsze 
Koło Sportowe.

turniej wspomniany zgromadził szereg 
najwybitniejszych rakiet polskich z Czct- 
wertyńskim na czele.

Przebieg był niezwykle interesujący, a 
poziom gry świadczy o stałym postępie na
szych czołowych zawodników.

Grę pojedyńczą panów wygrał dotych
czasowy mistrz Polski Czetwertyński, bi
jąc w finale w pięciu setach Marszewskie- 
go 1:6, 3:6 6:1, 6:1, 6:0. Gra Czetwertyń- 
skiego w stosunku do roku ubiegłego zna
cznie poprawiła się.

Grę podwójną panów wygrała para zna
nych piłkarzy warszawskiej Polomji Loth 
J. — Emchowicz po finałowym zwycię
stwie nad parą Kruszewski — Szczerbiń- 
ski 0:6, 6:3, 6:1. \

Grę pojedyńczą pań wygrała łatwo Ry- 
chterówna, pokonywując w finale Kowa
lewską 6:2, 6:0.

Grę mieszaną z wyrównaniem wygrała 
valkoverem para Kowalewska — J. Loth.

D Z I Ś
D Z I ś
D Z I $
D Z I s
D Z I s
D Z I ś

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory, 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i L d. ra
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wlecz. Czytelnia posiada również pi
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Przy ul. Czerniakowskiej 93, Roch Mi

kołajczyk lat 63, lokator tegoż domu usi
łował pozbawić się ży cia  i w tym celu 
zadał sobie cios nożem w krocze. Ran
nego starca w stanie ciężkim przewiozło 
pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

n a g ł y  z g o n .

Przy ul. T argow ej n r. 22 zm arł nagle z 
n iew iad o m ej p rzyczyny  Tymoteusz Sw icki.

W domu 15 przy ul. Marszałkowskiej 
zmarła nagle również z niewiadomej przy
czyny 56-Ietnia Teofila Wnukowa.

z BRAKU OPIEKI.
Przy ul. Krochmalnej 5 pozostawiona 

chwilowo bez opieki 2-letnia Bronia Al- 
fiszerówna napiła się nafty. Pomoc nie
szczęśliwemu dziecku udzielono w ambu
latorium pogotowia,

o f ia r a  k ą p ie l i .
W stawie za —iw arki cm Rakowiec w 

pobliżu szosy krakowskiej 20-ietni Jan  La- 
dyński (Barska 3) w > rasie kąpieli, natrafił 
na głębie i utonął, Inni uczestnicy ką/pieli 
w krótce Ładyńskiego wydobyli, lecz mi
mo usilnych zabiegów lekarza pogotowia, 
Ładyńakłego zdołano przywrócić do 
życia.

JL WIĘC DZIS !!•!
ro zp o c zy n am y  c iąg n ie n ie  5 -e j k la s y  15 L o t. P a ń s tw , 
w szy scy  lo sem  n a sz e j k o le k tu ry  s ta ją  p rz e d  u r n ą  sz cz ęśc ia , 
d z ie ń  sz c z ę śc ia , d z ie ń  ra d o śc i, d z ie ń  u śm iec h u , 
d la  w ie lu  ro d z in  o k a ż e  s ię  o s ło d ą  d a lsze g o  ży c ia , 
k a ż d y  w in ie n  b y ć  w  p o s ia d a n iu  lo su  LICHTENSTEINA, 

ja k o  n a jsz c z ę ś liw sz e j k o le k tu ry , 
w zy w a m y  W a s  w sz y s tk ic h  p o s ia d a ją c y c h  ju ż  n a s z e  losy , 

lu b  te ż  c h ę tn y c h  k u p n a  lu b  d o k u p n a , sp ie szc ie  d o  n as , 
p ó k i cz as , do  n a s , d o  n a sz e j k o le k tu ry  s ły n n e j z e  sz c z ę 
śc ia  n a  św ia t ca ły .

D Z I Ś  p o słu c h a jc ie  s ię  n a sz e g o  g łosu , n a sz e g o  w e z w a n ia .
W z y w a m y  W a s  w sz y s tk ic h , w sz y s tk ic h  b e z  ró ż n ic y  s ta n u  

w ie k u , n a ro d o w o śc i,  w y z n a n ia , p rz e k o n a n ia , 
d o  n a s  p o  los!!!

E. L I C H T E N S T E I N  I S-ka
1) Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 obok. „Kurjera Porannego
2) ., I Oddział miejski. Bielańska 3. vis-a-vis Banku Polskiego
3) ., II ., „ Kr. Przedm. 37, .. Pomn. Mickiewicza
4)  ., III „ „ Królewska 43, ., Giełdy Pieniężnej
5) „ IV „ „ Królewska 39 „ Ogrodu Saskiego
6) V „ ,. Nalewki 42, przy przystanku tramwajowym
7) Ł ó d ź , 1 oddz. zamiejski, Piotrkowska 72. gmach Grand Hotelu
8) W iln o , U ., ., Wielka 44 tel, 425
9) R o z w a d ó w , 111 ,. .. w sklepie p Ą. Tochtermana

10) C ie c h a n ó w , IV - P' Białostockiego.

G łó w n a  w y g ra n a  w  szczęś liw y m  w y p a d k ti 600.000 
O g ó ln a  su m a  w y g ra n y ch  p ra w ie  zł. 14 milionów

C E N A  L O S Ó W
1/2 lo su  
zł. 100 —

1/4 lo su
*1. 50 —

Co d ru g i  n u m e r  w y g r y w a .
Tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas d a r m o .  

Firma egz. od 1835 r.
Z a m ie js c o w y m  oryginalne losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu łaskawego 
zamówienia i jednoczcsnera wpłaceniu należności na nasze konto w P. K. O. 
d la  W a rsza w y  9 ,374 , d la  Ł o d z i 6 4 ,2 0 9 , lub też za zaliczeniem pocztowem.

UW AGA. Centrala Kolektury naszej jako kaucjonowany i koncesjonowany 
przez Min. Skarbu kantor wymiany załatwia: k u o n o  — sp r z e d a ż  w s z e lk ic h  
p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h , d O ld T Ó W E k , i t. p. walorów oraz wszelkich 
walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.

nia 5-
Dla wygody PP. Klijentów naszych kantory nasze na czas trwania ciągnic- 

,-ej klasy czynne będą od 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy.

Ogłoszenia 
drobne

FACH W REKU—
to powodzenie zape
wnione! Zapisz się 
na Kursv Samochodo-

w PR9UNSK1E-
Jerozolimska 27,

Krojczy p ierw szo- Szaty ^ “ i j r t l e b l i  ? .b„s, $
rzędny, poszukiwany,|ne — 55. krzesła kry- dogodniej, otoman 
do L w o w a .  Oferty Je skóra 15 łóżka siat- kilkadziesiąt pięknych 
z odpisami św ladectw kowe—22, kreoensy, |Chmielna 41 róq Mar-
1 podaniem warunków bibljołekl. bleliźniarkijszałkowskiei
nadsyłać. „Wytwórnialotomany, kozetki, ■ 
ubrań Lwów ‘ Legjo-Jbiurka, trem a, sYPla M ^ ^ ^ | J ^  otomany,

G w o ź d z la rz e d n
cuglerzy — potrzebni 
do fabryki: Pańska 80,

nów 7. Mieszkanie 
zapewnione

Ko roty Zegary 
ścienne, 

zegarki. Pierścionki.
ki toz « n k 'l, K7° ICZy> - « w o  uusnu
mister r  » Ze9ar'  Mokotowska 44. mistrz G u t m a c h e r '  —
Smocza 21. m. 23.

raty dłu
goterminowe, zaliczki 
m ałe. Złoto 25, po
dwórze.

nie, gabinety, jadalnie 
salony, dywany, m a
honie stare, kasy
ogniotrwałe, dywany _ _ _ _ _ _ _ _ _

mto°mi2brp rz9e0dsię-ą' ,R o b o tn ic y  p o -  
biorstwo Luśniaka, p Ś e r a j C i e  SW O JE

pismo codzien
ne.

v
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WOJNA DOMOWA 
W CHINACH

Z R A D J O  S T A C J I  KONGRESY ZAWODOWE W PARYŻU I HORATIO B O T T O M L E Y
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.

W iadomo j-uż o dużej roli kobiet p o d 
czas obecnie rozgrywającej się wojny 
domowej w Chinach. Teraz przyszła 
kolej na dzieci. Istnieją przy arinjt chiń
skiej specjalne oddziały, złożone z m al
ców, liczących przeważnie poniżej 10 
lat. Ten masowy udział całej ludności 
chińskiej w  bratobójczej rzezi nasuwa 
smulne relleksje, szczególnie w odnie
sieniu do młodzieży,* zaprawianej od 
dzieciństwa w mordowaniu rodaków.

TEATR I MUZYKA
Dziś ot teatrach mi e j ski ch
Narodowy

o  8-ej ,,M adonna"  
L e t n i  

o  8-ej „N iezw yk ły  sea n s"

Teatr Narodowy. Codziennie „M adonna1'. 
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nie

zwykły seans .
Teatr Polski. Do p ią tku  włącznie „Pan

na F lute".
Teatr „Odrodzony" na Pradze. „W sta 

rym piecu djabeł pali".
Wodewil (letnia scena). „Gdy kob ie ta  za

pragnie..." Codziennie dwa przedstaw ienia:
0 gcdz. 7,45 i 10.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Scena letn ia. „Wiwat Składkowski".

Teatr „Bagatela". Dziś o godz 9-ej w- 
, „K iedy kobiety  szaleją" z udziałem  pp. 

Mieczyńskich 
Teatr „Perskie Oko“, „Na w esoło". W y

stępy Krukowskiego.
Teatr „Olimpja". „Gdy św iatło zgaśnih" 
Teatr Eldorado. Rewja w 12 obrazach 

p t. „Kubuś, ta  ty ? ”.
Dolina Szwajcarska. Dziś, koncert o r

k iestry  pod dyr. A. Sielskiego o bogatym
1 urozm aiconym program ie t udziałem 
śpiew aczki operow ej M. Bieleckiej, R 
Ziemskiej (debiut) i ba le tu  ilast. T. W y
sockie)

12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotn: 
czo - meteorologiczny, komunikaty P. A 
T„ nad program. 15.00 — Komunikat gos
podarczy i meteorologiczny, nad program. 
15.20— 16,30 Przerwa. 16.30 — 17.00 Au
dycja dla dzieci. 17.00 — 17.15 Nad pro
gram i komunikaty. 17.15 — Koncert po
południowy. Muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra pod dyr. Leopolda Dworakow
skiego, Adam Rapacki (śpiew), Stanisław  
SieSaóski (recyt.) i Stanisław Nawrocki 
(akomp.) Część I-sza. 1. a) E. Pianowski: 
Marsz „Palais de Glace", b) Fr. Lehar: 
Walc: „Rondo", c) E. Carioso: Pieśń mi
łosna, wykona orkiestra. 2. a) Kalman: 
„W esół siedzę tu" (słowa A. Rapackiego), 
fc) Jacobi: W alc z operetki „Sybiila", od
śpiewa p. A. Rapacki. 3. a) Kalman: Ro
mana i pieśń o pocałunku, b) Fali: Duet z 
operetki „Piękna Risetta", c) Fali: Marsz 
z operetki „Piękna Risetta", wykona or
kiestra. 4. a) Jelli: Ballada o rycerzu, b) 
Wrzos: O aktorze, wypowie p. St. Sielań- 
ski. Część Il-a. 5. Kalman: Potpourri na 
tematy z operetki „Hrabina Marica", w y
kona orkiestra. 6. a) Lehar: „Chłopcze
nasz" z operetki „Skowronek", b) Benatz- 
ky: W alc „Wiem" (słowa A. Rapackiego), 
c) Ad. Rapacki: (słowa i muzyka) Dziecko 
pułku, odśpiewa p. A. Rapacki. 7. a) Szer
szeń: Fraszki, b) Neli: Jasza ttorkociąg.
■wypowie p. St. Sielański. 18.35 — 18.50 
Komunikaty P. A. T. 18.50 — 19.15 Odczyt 
p. t. „Radjotechmika", wygł. p. W łodzi
mierz Stępowski. 19.15— 19.35 Rozmaito
ści, wypowie p. Lawiński. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Stan leśnictwa w Polsce", 
wygłosi p. inż. W ładysław Jackowski z 
działu „Rolnictwo". 20.00 — 20.15 Komuni
kat rolniczy. 20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 
Koncert wieczorny, transmisja z Krakowa. 
W przerwie biuletyn „Messager .Poionais" | 
w języku francuskim. 22.00 — Komuni
kat lotniczo - meteorologiczny, sygnał j  

czasu, komunikaty policji, komunikaty P. j 
A. T., nad program. 22.30 — 23.30 Trans
misja muzyki z restauraoji „Rydz",

Zarząd francuskiej Generalnej 
Konfederacji Pracy — (klasowych  
związków zawodowych), oraz goście 
na Kongresie związkowym. Pośrod

ku stoi sekretarz generalny tow. Jou- 
haux (Żuo), Na zdjęciu widać też tow. 
pos. Żuławskiego.

b. poseł do parlamentu anigielstó®* 
go ziostatł w 1922 r. aresztowany ** 
cefraiudacje ii osizaistwa i oczywiści* 
—  wyfklhjczony z grona posłów. 0 ‘  

foecnie po 5-ćk> l*etniem wS.ęrieoi*1 
rozpoazął w prasie intensywną kaO** 
panję przeciiwfloo stostnnikiom p an d ' 

J 'ątcym w więziennictwSe angielMciuP'

GŁOSY CZYTELNIKÓW

WIECZÓR HUMORU I LEKKIEJ 
MUZYKI W RADJO.

W dniu dzisiejszym od godz. 20.30 do 
22.00-ej audycję radjostacji w arszaw skiej 
wypełni muzyka lekka i humor. W ieczory 
te  spotkały się z dużem uznaniem  u rad io
słuchaczy i stanow ią już niem al że sta łą  
rubrykę w program ach w arszaw skiej stacji 
nadawczej.

Dzisiejszego w ieczora zabawi nas lekką 
muzyką o rk iestra  P. R. pod dyr. L. Dwo
rakow skiego zaś p. W ładysław  Grabowski, 
B enedykt H ertz i K. W roczyński rzucać 
będą rak iety  wesołości.

Między innymi p. K. W roczyński wypo
wie przez mikrofon hum oreskę p. t. „G o
ście". Prócz tego radiosłuchacze usłyszą 
dowcipny djalog „Expressem ”, którego ak 
cja odbywa się w wagonie.

Otrzymaliśmy list następujący:
Jestem żandarm rezerwowy. W ro k*  

i 1926 po wysłużeniu 6 lat nieprzerwani 
! służby zawodowej zostałem nie s p o d z Ł e W * ' 

i nie zwolniony przez d-cę 1-go Dyrw. Żar*̂ ' 
j płk. Kopeezmego.

Nie mogłem dlatego wykorzystać p r t f  
sługującego mi 6 mieś. urlopu celem od  
bycia praktyki cywilnej.

Zostałem na bruku, bez pracy I bez**' 
dny.

Jestem  obecnie w skrajnej nędzy. C8 
mi z tego że istnieją przepisy na papier**

! zapewniające wysłużonym podoficerom **" 
wodowym rzekomo odpowiednią pracę *  
Instytucjach Państwowych, kiedy nigdz1* 
i od nikogo pracy otrzymać nie mogę.

Błagam Pana Marszałka Piłsudski eg°‘ 
i Pana W iceministra Generała Konarze^'
i  skiego o wyratowanie mnie od głodo*6* 

śmierci!
W incenty Kucz.

Z teatrów świetlnych

Balet Djagilewa w Warszawie. W j

czwartek 11 s;er;>nii odbędzie się w gma
chu Cyrku jedy. y występ reprezentacyj
nego zesnołu natslvnniejssego w- ś w ie c i  
baletu Djagilewa złożonego z samych 
polaków, którzy w tryumfalnym pochodzie 
od 1919 roku objechali wszystkie stolice  
świata

Przedstawiciel zw iązków południo
wo - afrykańskich na Kongresie M ię
dzynarodówki Zawodowej, murzyn 
Kadalie, którego pojawienie się na

trybunśe przyjęte zostało owacyjnie 
przez Kongres.

Fotografja specjalna dla „Robotni
ka".

Apollo. „Strzał z zasadzki".
Colosseum- „Hotel Grand”.
Corso. „Hr. Monte Christo".
Casino: „Całować to nie grzech**. 
Filharmonja. „Czerwony goniec". 
Kotnedja. „Płomienna noc".
Miejski: „Jak zostać gwiazdą filmową ' 
Pałace. „Trędowata”.
Pan: Hrabia Monte Christo. ,
Splendid. „Ostatnia miłość króla". 
Światowid. „As pik".
Wodewil: Branka Don Juana.
Stylowy. „Dizieci w  pustyni".

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

61)

SMIERC MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesław y Kopelówny).
„Proszę działać natychmiasl! — rzekł Pasquett — niewolno 

panu tracić czasu. Może Hugo żyje jeszcze. . G enerale błagani pa 
na, aby pan nie tracił czasu”.

Bunker w końcu zgocził się posłać zaraz jednego ze swych lu
dzi do Streatham , aby przeprow adził dalsze dochodzenie — wobec 
czego wyszedł z pokoju w c elu wydania odpowiednich zarządzeń. 
Gdy tylko Bunker opuścił pokój, Wilsonowi w rócił dobry humor. 
Zaprowadził Pasquetta do wewnętrznego apartam entu, aby mu po
kazać niektóre papiery, zwi ązane ze sprawą. Lord Ealing pozo
stał sam.

Znowu rozległo, się stukanie do drzwi — i woźny wprowadzi! 
A rtu ra  W harton. Widząc, że wuj jest sam, A rtur wyraził zdziwie
nie i pow tórzył przyciszonym głosem to, co n ap isa ł już popizednie 
go wieczora w krótkiej notatce, a mianowicie — iż pizeprasza z i  
ujawnienie faktu, że lord Ealing posłał go do Warszawy.

„Ładnieś to wszystko urządził, niema co — rzek ł lord Ealing 
— myślałem, że ni isz więcej rozumu”. r

„Nie mogłem przecież nakłam ać od początku do końca", odpo
wiedział A rtur.

,,I czemuż nie?"
W tym momencie W ilson wróoił do pokoju, pozostawiając Paść 

quetta  w wewnętrznym apartam encie, gdzie zajęty był p rzegląda
niem papierów. „Ah — obecnie, gdy panowie jesteście tu razem — 
chciałbym, abyście wyjaśnili mi pew ną drobną sprawę. Zdaje mi się, 
że pan posłał pana W hartona do W arszawy, aby szukał P asquetta?" 
Lord Ealing skinął głową.

„A skąd pan wiedział, że Pasquett był wówczas w W arszaw ie?" 
Lord Ealing uśmiechnął się. „Odpowiedź jest bardzo prosta, 

Wilson. Ja  nie wiedziałem. Ale Franklin przypomniał sobie, że 
R adlett wspominał o jakichś interesach w W arszaw ie — i przyszło 
mi do głowy, że Pasquett mógł się tam znajdować. W obec tego, po
nieważ i tak  posyłałem A rtura do W arszaw y w interesie firmy, po
wiedziałem mu, aby przy okazji spróbow ał dowiedzieć się, czy niema 
tam Pasquetta. Nie wydawało mi się, iż jest to tak  ważne, że należy 
pana o tern poinformować. Naturalnie, dałbym natychm iast znać, 
gdyby tylko .był jakiś rezu lta t".

„A więc nie było?"
„Ależ nie! Pasquett w yjechał już z W arszaw y",
„A więc pan go nie odnalazł, p. W harton?".
„Nie, obawiam się, że byłbym złym detektyw em " — odpowie

dział A rtur — i w krótkości poinformował W ilsona o swoich w ar
szawskich kłopotach.

„W ielka szkoda, że pan mi tego nie zakomunikował, lordzie", 
rzekł Wilson. Zachowanie jego mówiło wyraźnie: „Niech się to już 
nigdy nie pow tórzy!”

Lord Ealing zmienił tem at rozmowy. „Jeżeli Pasquett znajduje 
się jeszcze w sąsiednim pokoju —• chciałby bardzo, aby poznał się 
z moim siostrzeńcem".

W szyscy trzej udali się do sąsiedniego pokoju, gdzie Pasquett, 
zwrócony do nich plecami — wczytywał się w papiery R adletta. Nie 
odwrócił się naw et, gdy weszli.

„Pasquett — rzekł lord Ealing — chciałbym panu przedstaw ić 
mego siostrzeńca, A rtu ra  W hartona".

A rtu r wyciągnął rękę  — a i Pasquett odwrócił się szybko. 
W tej chwili obaj mężczyźni stanęli, jak wryci.

A rtu r roześm iał się: „Pan Pasquett i ja poznaliśmy się już po
przednio".

„To praw da — rzekł Pasquett — i jest mi niezmiernie miło od
nowić znajomość”.

za p y ta ł lo*®„Gdzież, u licha, zdążyliście się ju t spotkać?"
Ealing.

„Jechaliśm y przecież razem  przez całą drogę z Paryża do W** 
szawy" — oznajmił A rtur. — Czy pan  wie, p. Pasquett, że ja po ** 
łyui świecie polowałem na pana — i przez cały ten czas byłem raz*1** 
z panem, nie mając pojęcia, kim pan jest?"

Wilson przerw ał: „Jak to  — więc pan jechał z panem  Pasqu«ł' 
tern z Paryża do W arszaw y? Kiedyż to  było?".

„Nazajutrz po wykryciu zbrodni” — odpowiedział A rtur.
W ilson zwrócił się do Pasquetta: „A ja sądziłem, że w czasie 

gdy popełniona została zbrodnia, pan był w W arszaw ie?" ^
„Och, nie! — zaprzeczył Pasquett. — Byłem w tedy we FraacP"' 

Aby być dokładnym... miejscowość ta  nazyw a się Param e. Wyjecb*' 
łem do W arszaw y — tak, jak powiedział p. W harton — dopiero 
stępnego dnia. Ale naturalnie, nie słyszałem nic o zbrodni, gór 
w takim  razie — pojechałbym natychm iast do Anglji".

„Gdzie był pan w tedy, p. P asque tt?"  — zapytał znów Wil**1*' 
„W noc, gdy popełniona została zbrodnia?”.

„Byłem w Param e! W Param e, w Normandji... M ieszkałem 
u moich przyjaciół, C ulpepperów ”.

„Culpepper? A leż przecież on był w Londynie".
„Tak, ale ja byłem razem  z panią i panną C ulpepper".
„Czemu nie powiedział mi pan tego przedtem ?”.
„Słowo daję, dyrektorze, nie zdawałem sobie naw et spr#*^ 

z tego, iż panu nie powiedziałem! Nie miałem wogóle pojęcia, ^  
pan przypuszcza, iż byłem w W arszaw ie w dzień m orderstw a. ^  
sądziłem, że miejsce mego pobytu ma dla piana jakieś znaczeń®*' 
W  W arszaw ie byłem tylko przez  kilka godzin. Panna Culpepper tA 
prow adziła mnie do Paryża".

„A więc to była panna C ulpepper?” , przerw ał A rtur.
Po raz czw arty zastukano do drrw i i zjawił się woźny. „Ge®**̂  

ra ł  Bunker każe się panom kłaniać i komunikuje, że yrięzień r  
przyszedł. Chciałby, aby go panowie przyszli zobaczyć".

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinqi miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8.—-Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, dfobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro*
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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